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Aż tak źle
W iem y, że nominalny deiie^T. budżetowy na 

r. 1931 32 wyniósł —  w stosunku do prelimi­
narza —  75 miljonów zł.

W itm y, że wedle preliminarza na r. 1932/33 
deficyt obliczony jest na 361 miljonów.

W iemy, że deficyt jest daleko większy, gdyż 
na częściowe jego zmniejszenie zużyto 90 mi­
ljonów pożyczki w Banku Polskim i powięk­
szono obieg bilonu o 76 miljonów.

Nie wyobrażano sobie jednak, aby suma 27 
czy 30 miljonów zł. była w stanie zachwiać 
strukturą gospodarcza państwa. A  jednak tak 
utrzymuje rząd w swej drugiej nocie do Sta­
nów Zjednoczonych, w której wywodzi, że za­
płacenie raty gtudmowej 27 z odsetkami oko­
ło 30 milionów, może ten właśnie skutek w y­
wołać. A równocześnie w tymsamjm doku­
mencie rząd podkreśla jako swą zasługę, że 
wprowadził grube oszczędności. skasował dwa 
ministerstwa, obniżył place urzędników, nie 
poszedł ani na inflację ani na ograniczenia de­
w izowe itć.

Prawdą jest, że deficyt 1 miljona dziennie, 
szczególnie przy wzrastającem przesileniu i 
■przy zupcinem wyczerpania rezerw, to nie ba­
gatela dla wszystkich, z wyjątkiem sanacji, któ­
ra te rzęczy zbywa takie mi „środkami11, jak za­
ciskaniem pasa. Ale jak to wygląda wobec za­
granicy, jeżeli jej się mówi, że 30 miljonów to 
dla Polski kwestia życia i śmierci? Aż do tego 
stanu doszliśmy wr siódmym toku rządów' sa­
nacyjnych, żeby dla takiej kwoty przedstawić 
się w roli ostatniego nędzarza,

Od czego zaczęła się i na czem kończy się 
,-świetność11 systemu sanacyjnego. Pięć lat te­
mu, w październiku 1927, byliśmy oblęgand — 
tak się wtedy chwalono —  przez kapifał za­
graniczny, który narzucał się nam z pożyczka­
mi, coprawda w zarruan za kontrolę p, De- 
weya. Cztery lata temu, w jesieni 1928, byliś­
my taik bogaci, że mogliśmy —  bez zgody i 
w iedzy Sejmu — wydać przeszło pół mMjar- 
Ja, bo —  rak to uzasadniono —  pieniądze były 
i trzeba było je wydać. Dziś stanęliśmy na tom, 
żei ratujemy się środkami wątpliwej wartości, 
nie mówiąc jutź o konstytucyjnej stronie tych 
środków, nożyczkami w Banku Polskim i bi­
ciem bilonu, a mimo tc 30 miljonów’ jest groźbą 
Ha naszego bytu.

Sanacja nie chce rozumieć całego tragizmu 
tego dołożenia, które ona zawiniła W  kraju 
udaje się zucha, woła się, że wszystko w po­
rządku, minister zaipewmia, że niema powodu 
do obaw czy zwątpień —  wobec zagranicy de­
monstruje się puste kieszenie i jęczy się o li­
tość Bo my n:e jesteśmy Anglją czy Francją, 
które w zupełnie utnym tonie żądały przekre­
ślenia raty gi udniowej. Nie powoływały się na 
nędzę, ale argumentowały niesprawiedliwością 
samego żądania zapłaty. A  gdy znowu zjedzie- 
my się w <jenew!e, będziemy się penali do 
pierwszych szeregów, staniemy oko w oko z 
przedstawicielami tejsamej Ameryki, wobec 
której — narazie bez powodzenia —  gramy ro* 
lę dziadów, których trzeba, ratować.

Niema co mówić, pięknie nas urządzono ! 
pięknie wygiądamy pod skrzydłami „geniu- 
szów“ .

„N ie  tc k-bia ły , jatc g o  m a lu ia fti

„Przełom", zaliczający się ao obozu sanacyjne­
go, w taki oto sposób ocenia w artykuliku p. t.: 
„Nie Łaki oiały, jak go malują" sprawę p. sen. 
Wyrostka i orzeczenie w tej sprawie sądu klubo­
wego ŁłliWR;

„Sąd klubowy, zwołany w sprawie p. senatora- 
adwokata Wyrostka, długie mozolił się tygodnie, 
zanim wyp...isał „wyrok", wieszczący Polsce oraz 
Lodomerji taką radosną nowinę: .bielszy ponad 
śniegi".

Nie traiiło nam się, niestety, czytać onego ob­
wieszczenia. Słyszeliśmy tylko o tym reskrypcie 
od jednego miarodajnego czynnika.

U góry na lewym rogu pergaminu, na którym 
wyrok czyszczący p. senatora spisano, wytłoczone 
były słowa: „Dobro państwa — nsjwyższem pra­
wem" A  dalej wyłożone było — rzekomo — mniej 
więcej jak następuje:

Podejmując się obrony zasłużonego wodza po­
wstania śląskiego, które wymiotło baibarzyńskich 
najeźdźców odwiecznej ziemi piastowej — ostat­
niego z królewskiego szczepu Piastów, — ks. 
Pszczyńskiego, przeciw oburzającym swą zachłan­
nością roszczeniom skarńu, nie chcącego uwzględ­
nić wiekopomnych zasług dla Polski Księcia Pa­

na, położonych czy to na terenc L ig i Narodów, 
czy też w niezmordowanej pracy patrjotycznej na 
terenie Śląska

— podejmując się tej ohronj i przeprowadzenia 
różnych tranzakcyj finansowych, mających mo­
żliw ie uczynić jaknajmniej bolesną dla Ks. Pana 
operację podatkową •

— podejmując „ię przeprowadzenia tycli tranz­
akcyj zupełnie beziuleresowanie i w celach wy­
łącznie filantropijnych

—  p. senator DOBRZE Z A S Ł U Ż Y Ł  SIE OJ­
C ZYŹN IE .

„Zuch-chłop z tego senatora a i czysty, jak od 
urodzenia nie był — powiedział nam 'pawim w y­
soki wojskowy ‘)  — którego spotkaliśmy wielce 
rozentuzjazmowanego ogłoszonym glejtem hono­
rowego bezpieczeństwa dla pana senatora W y­
rostka.

* * *

W ostatniej chwili — przed oddaniem numeru 
do <łruku, przeczytaliśmy orzeczenie. I przyszło 
nam na pamięć słowa:

„Panie, broń mnie od mych przyjaciół".

)  Ponad 1 m. 8) cm wzrostu.

Hoover chce wejść w rokowania 
o rewizję umów dłuźmczych

Waszyngton, 15 grudnia. Z kół dobrze poin­
formowanych donoszą, że rząd amerykański za­
stanawia się obecnie, czy w obec kryzy su dłużnego 
nie byłoby wskazanem zaproponuwać Kongreso­
wi natychmiastowe podjęcie rokowań w sprawie 
rewizp układów o aługacn wojennych. W  orędziu 
jakie zamierza wystosować do Kongresu, iua się 
prezydent Iłoover domagać pełnomocnictw spe­
cjalnych i ustanowienia (i-osudowej komisji, zło­
żonej” w połowie z demokratów i republikanów, 
klóraby podjęła rokowania z państwami dluzm- 
czerni, celem zawarcia nowych układów w spra­
wie długów wojennych Mówią, że ria uslęjosiwa 
ze strony Smnów Zjednoczonych mogą ''czyć tyl­
ko te państwa, które zapiaciły ratę gi udniową. 
W ydaje się jednak nieprawdopodobne, aby Kon­
gres zgodził się na propozycje Hoovera.

POLSKA NIE PŁACI

Waszyngton, 15 grudnia. Ambasador polski F ;- 
lipowicz zawiadomił wczoraj wieczór departa­
ment sianu, ze rz-ąu polski nic jest w stanie zapła­
cić płatnej w dniu uzisiejszym raty.

p a r l a m e n t  a n g ie l s k i  z a  z a p ł a c e n ie m

Londyn, 15 grudnia. Na posiedzeniu nocnem 
Izba gmin zakończyła dyskusję w spiawie dłu­
gów wojenny er,. Wszyscy mówcy wypowiedzą li 
się. za zapłaceniem raiy grudniowej, występując 
jednakże za rewizją ukiadu dłużnego. J akże przy­
wódca opozycyjnej parlji pracy Lansbury wypo­
wiedział się za uiszczeniem raly. Podkreślił on, że 
zgoda na zapłacenie raty grudniowej nie oznacza, 
aby parlja pracy akceptowała dalsze istnienie obec 
nego systemu dłużnego. W y po w iedz.,’,1 się on 
Wceszcie za oddaniem problemu do rozstrzygnię­
cia międzynarodowemu sądowi rozjemczemu i 
podniósł, że historja reparacyjna wykazała zupeł­
ną niedołężność rzeczoznawców finansowych. Dy­
skusja zakończyła się. bez głosowania.

FRANCJA STRACI SYMPATJĘ AM ERYKI

Paryż, 15 grudnia. Wedle dzienniiKów poran­
nych odmowa Francji zapłaceniu raly giudniowej 
wywołała w amerykańskich kolach rządowych i 
politycznych fatalne w'rażenie. Amerykańskie sfe­
ry polityczne wskazują, że odmowa wpłynie uje­
mnie na sytuację gospodarczą św:ata a poza tern 
uniemożliwi ua długi oki es czasu podjęcie jakich-

kołw.ek roKowan Stanów Zjednoczonych z Fran­
cją. O fic ja ln y  „Petit Parisien" pisze, że wczoraj­
sza uchwała izby francuskiej wzmogła falę nie­
nawiści do Francji i zapewnie na dłuższy czas 
straci Francja sympatje u narodu amerykań­
skiego.

ESTONJA TEŻ NIE  PŁACI

Tallin, 15 grudnia. Rząd estoński p-zesłał dziś 
departamentowi stanu notę, w której donosi o nie­
możności zapłacenia raly grudniowej.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV. Dnia 10-go 
grucnia 1932 r. Sygn. IV Pr. 218/32. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krak o-v ie na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Kiakuwie, wydal następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli § 493 austrj. 
procedury kamea zarządzoną i wykonaną przez Staro* 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 6 grudnia 1932 r. L. 
B, II 2/240/32 kontisKatę „Dziennitia Ludowego" Nr. 279 
z dnia 6 grudnia ly32 z powodu treści artykułu, zamie­
szczonego na stronie 1 pod tytułem zaczynającym się 
od słowa „S IR Z loLC Y" w tytule od słowa „Strzelcy" 
do słowa „pocztę", oraz w ustępie od siów „W szczę­
to śledztwo" de stów „ogromne poruszenie", albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona występku z art. 
170 KK., 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfi­
skowanej treści powyższych artykułów, a zakaz ten 
ma być ogłoszony w przepisane! formie w najbliższym 
numerze „Dziennika Ludowego" i w Dzienniku urzędo­
wym: 3) Caty nakład skonfiskowanego pisma ma być 
zniszczony Przewodniczący: Dr Gródecki wr. Sjdzla 
okręgowy. Protokolant: Dr. Shrenpreiss wr.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV. Dnia 10-go 
grudnia 1932 r Sygn. IV Pr. 223/32. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie na posiedzeniu niejawnem w. 
dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: l )  Zatwierdza się po myśli § 493 austrj. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro­
stwo Grodzkie w Krakowie unia ó grudnia 1932 r. L.
B. II 2/422/32 konfiskatę W YW IESZKI „Dziennika Lu­
dowego" z dnia 6 grudnia 1932 r z powodu treść’ na­
pisu na wywieszce od słów „STRZELCY" do słów 
„POCZTĘ", aluowiem treść tegoż zawiera znamiona 
występku z art. 170 kk.; 2) Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treśoi oowyższych artykułów, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej fo-rmie w. 
najbliższym numerze „Dziennika Ludowego * i w  Dzień- 
niku urzędowym; 3) Caty naktad skonfiskowanego dru­
ku ma być zu.szczony. Przewodniczący: Dr. Gródecki 
w f. Sędzia okręgowy. Protokolant: Ehrenprełss w r,.
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Pr© ces Cfiankiewieżowej
CZW AR TY D7IEN ROZPRAW Y 

PRZĘSŁUCHAM E ŚW. BERTY MIT 1'ELMAN
Świadek Be.'ta MiKelman. wygnania me jżeszo - 

wego, żona przemysłowca z Warszawy, zaprzy­
siężona.

Przewodniczący: Czy pani się uważa za przy­
jaciółkę p. Ciunkiewiczowej?

Świadek: Owszem, tak. Z panią Ciunkiewiczo- 
wą poznałam się przed wojna. Utrzymywałam z 
nią bliższe stosunki. Goś w roku 1921 spotkałam 
się z nią znowu Przez szereg lat nie widziałam 
się z nią, gdyż wyjechała do Londynu. Była to 
bogata osoba. Słyszałam, jak mialwiala sprawy 
giełdowe z dyreKtorami banków Zagranicą w i­
dywałam się z nią w Paryżu. W  1931 roku była 
p. Ciunkiewiczowa na Wielkanoc w Warszawie. 
Miała walizki, ale nie pamiętam ile. Miała wspa­
niałe tutra. Było sporo futer. Kosztowne miała 
futira, ale ile, nie pamięiam. Biżuterję miała, ale 
nie pamiętam jaką. Ostatni raz przyjechała nie­
spodzianie i zajechała do mnie, gdyż jej narze­
czony Głowiński był chory.-

Przewodniczący: Nie był nurzeczonym jak ze­
znał. Zeznał on, że oskarżona naciągni ła go na 
wielkie sumy?...

Świadek: On był niepoczytalny, jeżeli tak mó­
wił Przedstawił mi się jako narzeczony.

Dalej wylicza św iadek, jakie były futra i su­
kienki, które oskaiżona przywiozła z Francji

Przewodniczący: Czy p Ciunkiewiczowa przy­
jechała zdrowa?

Świadek: Trochę była zaziębiona, potem za­
chorowała. Kiedy szukałam w walizach paska, 
widziałam jakieś palta, futra... pudełek z biżule- 
rją nie zauważyłam.

Przewodniczący: Pani inaczej mówiła w śledz­
twie co do futer.

świadeK: Tak zeznawałam Futer, o których p. 
przewodniczący mówi — nie widziałam. Stanow­
czo stwierdzam- Widziałam u p. Ciunkiewiczuwej 
biżuterję, klorą nosiła W  walizce były pudełka 
z biżuteirją. W  mniejszej walizce, tej, co od kape­
luszy, były pudełka z biżuterja. Bizulerji miała 
dużo.

Przewodniczący odczytuje zeznania świadka, 
złożone w  śledztwie świadek potwierdza poprze­
dnie zeznania.

Swianek: P. Zakrzewska często przychodziła do 
p. Ciunkiewiczow7ej. Zamówiła ona pokój w Eu­
ropejskim Hotelu dla p. G Przy pakowaniu po­
magałam p. C. W  notełu przechowywała p. Ciun- 
kiew ;czowa hiżuterję w safesie. Na urodziny o- 
Irzymałam od p. Ciunkiewieżowej zegarek platy­
nowy z nryłancikami i polerko W  hotelu odwie­
dzałam p. G. bardzo często. W idziałam tam inne 
kutra — dwa sobolowe. Baz w hotelu prosiła mnie 
p. Ciunkiewiczowa abym jej wyjęła bieliznę z 
walizki. Otworzyłam i zobaczyłam różne futra 
Raz widziałam, jak wyj,mowa la p. Giunkiewiczo- 
wa w hotelu z safesu pieniądze.

Przewodniczący: Kto to jest p. Ings terowa?
Świadek: Bardzo porządna kobieta. Bardzo czę­

sto odwiedzała p. Ciunkiewiczową. P. Ingsterowa 
jest obecnie w Palestynie. Otrzymałam od niej 
lisi;

Przewodniczący: Czy wiedziała pan; o wyjeż- 
dzie p. Ciunkiewiczowej do Zakojłanego?

Świadek: Wiedziałam, że jodzie do Zakopane­
go, a będzie przerwa w Krakowie, celem zbadania 
się u duklora.

Przewodniczący: Pani Zakrzewska zaprzecza 
temu...

świadek (m ilczy)
Przewodniczący: Czy nam oska rżoma zostawiła 

u pani z wiedzą pani jakieś biżuter je i futra?
Świadek: Nie, pod przysięgę. Tak samo i Ing- 

sterowej nie zostawiła nic. Znam p. Ingderov ą, 
ona jest bardzo porządna kobieta. Oskarżony nie 
dala mi do ukrycia nic. Jest to wykluczone.

P. Zakrzewska wiedziała, że jodzie do Krako­
wa. P. Zakrzewskiej nie mówiłam o tem i ona mi 
się rie pytała o przerwę jazdy w  Krakowie.

Sędzia ar. Krupiński: Pani dostała jakiś poda­
runek od p. Ciunkiewiczowej?

Świadek: Tak. Zastawiłam
Sędzia dr. Krupiński: Czy był u pani wy wia­

dowca policji Pawłowski?
Świadek: Nie wiem. W alizki, o które p. sędzia 

cię pyta, były te same, kurne przywiozła p. Ciun­
kiewiczowa z Francji. Odjechała ona również z 
niemi do Krakowa- Były one napakowane futra­
mi. W yjąc je było można, a włożyć ciężko.

TAJEM NICZY GOŚĆ
Adw. dr. Woźniakowski: Kto spowodował przy­

jazd p, Ciunkiewiczowej do Krakowa wiem, ale 
mam związane ręce, zwłaszcza, gdy mąż, czy żo- 

/

na, sieazą na rozpc aiwic. Nie mogę im łamać ży­
cia. Ja powiem, ale bez nazwisk

Sęuzia dr. Ostręga: Pani sprzecznie mówi co do 
futer.

Świadek: Czy nie wiedziałam, czy nie było — 
do tych słów nie pizywiazuję specjalnej wagi.

Paok. dr. Łaba: Mówiła pani, że dostała w po­
da runuu zegaiekr I co jeszcze?

Świadek: Tak, prócz zegarka i pierścionek z 4 
brylancikami. Zastawiłam także, Było to parę 
dni po wyjaździe p. Ciunkiewiczowej.

A<iw. dr. Woźniakowski: Gzy mąż świadka zo­
stał przez Ingslera pokrzywazony?

Świadek; la k , bardzo. Stracił kilkadziesiąt ty­
sięcy.

Aoiw, dr. Woźniakowski; Czy przywiozła, p. C. 
dla pani i p. Zakrzewskiej rzeczy?

Świadek: Sakwojaż był przeznaczony dla p Za­
krzewskiej — było w nim pefno rzeczy. P. Z a ­
krzewska otrzymywała często od p. Ciunkiewi- 
czowej różne prezenty,

Adw. dr. Woźniakowski: Czy zawartość waliz 
mogła odpowiadać ilości rzeczy ukradzionych p. 
Ciunkiew iczow ej?

śv adek: Tak W alizy były mocno wypako­
wane.

Adw. dr. W oźniakowski: Go wyjęła z safesu w 
hotelu Europejskim p. Ciunkiewiczowa?

świadek: Portfel, jakiego koloru nie wiem. Po- 
deszU do mnie i dala mi pieniądze.

Adw- dr. WoźuiaikowsiUi. czy pani w iozmowic 
x p. Zakrzewską poruszyła, że ona ma bogoc w
Krakowie znanego może z leg jonów?

Świadek: Tak... mówiła. Kupowałam dla obu 
pań bilety do Krakowa.

Adw. dr. Wożniaków ski: P. Zakrzewska prze 
czy stanowczo, jakoby wiedziała o przerwie jazdy 
w Krakowie.

Świadek: Nieprawda.
Adw. dr. Woźniakowski: Panie rozmawiałyście 

między soną., że p, Ciunkiewiczowa chce osiąść w 
Polsce.

Świadek: Często o tem mówiła. Marzyła o tem 
Chciała kupić aom.

Adw. dr. Woźniakowski; Czy p. znała p. Gło­
wińskiego?

ŚwAaiuek: Tak. Zapijał się na śmnerć... Zupełnie 
był nieprzytomny.

Przewodniczący: Panie woźny, proszę rozwinąć 
wralizki... przeciąć sznurek. Te walizki oryginalne. 

Przewodniczący zarządza przerwę.

ZNOWU O PRZESZŁOŚCI 
P. C IUNKIEW ICZOW EJ

‘Po przerwie św. Milteiinanewa, której pokazu­
je przewodniczący walizy, odpowiada :Są to tesa 
me walrzy.

Następny świadek odwodowy Mar ja Maciejow­
ska (łat óu), zamieszkała w Warszawie, zeznaje 
pod przysięgą.

Prizew owali v;ący: Zna pani oskarżoną?
Świauc.k: Od 23 lat. Poznałam oskarżoną w 

Warszawie. Znam ją od muiuzLeńczych lat.
Pojechałam do Moskwy i zastaiam lam już p, 

C. Pani C unkicwiczowa zajmowała się sprzedażą 
mebli. Była ona już z trzecim mężem. Kupowała 
brylanty. Wogóle handlowała. Miała pieniądze, 
gdyż jak opowiadała, przywiozła do Moskwy z 
Warszawy 4O.UU0 rubli. Z mężom się rozeszła i 
miała narzeczonego bardzo bogatego człowieka. 
Nie pamięiam, jak się nazywał.

(JisKarżona (uśmiecha się), 
świaden: Może mi iła od narzeczonego piezenity, 

ale nie pamiętam, Zajmowała ona cały, cudowny; 
pacacyk.

Przewodniczący: Czy pani słyszała o iakims 
Faiacu na Kaukazie i domach w Moskwie?

Świadek. Nie pamięiam. Nie chwaliła się. Po­
siadała wiele bizulerji.

tb-zewouniczący: Słyszał;: na ni, że p. C miał* 
stosunki z Krassinem?

świadek: Nie pamięUra Mo»kiwe opuściłam po 
przewo* le bolszewickim Z Moskwy pojechałam 
do Warszawy. W idziałam się tam z p. G Wiem 
od p. C., że p. Krassim pnzewózł z Rosji jej rzeczy, 
do Londynu. Mówiła, że wszystko przewiózł. 

Przewodniczący: Ją także przewiózł?
Świadek: Wszystko (śmiech).

W  PARYŻU  
W  Paryżu spotkałam się z nią. W je j pałacyku 

wsp ćłnieśmy mieszkały. —  W  Paryżu nr o w adziła 
bardzo rkromme życie. Było to 3 lata. Nigdzieśmy 
nie chodziły. Orna grała na giełdzie. Raz przegrała
400,000 franków. Często a właściwie ciągle w ygry­
wała Przegrała przed śmiercią Krassina większą 
sumę. O tem, aby wygrała 20 miljonów fr. nie

wiem, Oskarżona miała w Paryżu bardzc kosztow­
ne rzeczy;. Nic nie sprzedawała z tych kosztowno 
ści. W  trudnościach finansowych nigdy tue była 
Ciunkiewiczowa.

Prok. dr, iiaba: Kiedy pani opukała p. Chin 
ki a wieżową?

Świadek: W  rok po śmierci Krassina opuść 
łam Ciunkiewiczową. Znam ją tyłe lad i wiem, że 
tak skromnego życia kobieta bogata nigdy nie 
prowadzi ,. wprost klasztorne życie po owadoaiła 
(śmiech na sali). Dla minie byrła Łc osoba baz skazy.

Adw. dr. Woźniakowski: Kiedy pani wyjechał5 
z Rosji?

Świadek: Zaraz po wybucha pierwszej rewo 
locji. Dotyczyło czasu przed rewolucją. Pałacyk 
p. C. w Moskwie był skromny. Była jednał siiu 
żąca.

Przewodniczący; Skromnie.-
Adiw. dr. Woźniakowski: Może pan sędza1 zano 

tuje, że te ośm pokojów — to skumane mieszka 
nie— (śmiech na sałi).

Świadek: W  Paryżu było urządzenie mieszkania 
w spaniale — był to zameczek. Miała kilka aiuk

Adw, dr. V oźnłakow -ki1 Jaką treść ma to skjto- 
mne życie?

Świa lek: Siedzi; łyśmy w domn, Byio to życie 
skromne. N'ie rozrzutne. P. C. kupiła mrajątek 
ziemski z zairkiem w Ezy. Byr koić zamku o- 
gród, dom koło pałacu. Był to majątek ^puszczo 
ny. P. C. włożyła w urządzenie lego majątku kil­
ka miii jonów. Po odr es laurorw anliL, majątek wy - 
glądał wspaniale. Dochód z bodowi śiwiń był 
wielki Byta również hodowua królików na wiel 
ką skalę, jako dochód. Byl to wspaniały majątek 
P. G kupiła także dom za 300.000 fr. od rządu 
w Paryżu. W  domu zawsze było dużo futer, wa­
liz i różnycn rzeczy Nie i ziem nic o tem, czy 
oddawała ma przechowywanie w Paryżu brylanty 
i futra. P. Ciunkiewiozowa była osoną mie uwa­
żającą. Pozcslawiiała kosztowności, suknK, nara­
żając się na kradzieże.

Oskarżona: Gzy w czasie rewolucji bolszewic­
kiej wyjeżdżałam na Kaukaz?

świadek Tak.

ORZECZEŃ FE ZNAW CÓW  
Stają rzeczoznawcy pp. Józef Fiąlkiewwcz i 

Wacław Jastrzębski z centrali służby śledczej w 
Warszawie

Adw. Woźniakowski: Proszę, aibv sad oib'1 pa­
nów jako znawców poirinął i zawezwał innych 
ze względu na złożenie ekspertyzy przez tych 
znawców w początkowem stadium sprawy, o któ 
rcm sąd nie zyczy sobie mówić.

Sąd odmaw.a wnioskom obrońcy i ściąga gene 
ralja ze znawców.

Piąbkiewicz skończy? instytut policj' naukowej 
w Lozannie, kierownik laboiatoriuiŁ po., w W ar­
szaw,ie.

Jastrzębski nneukońezony p-awnik i zasa. be­
rów irka. laboralo-jum służby śłed-zej w W a r­
szawie.

Nie są oni zaprzysiężonymi znawcam .
Po zaprzysiężeniu znawcy otwierają wiali w
Zmaw;cs) ldątkiewicz: Walizy te dla cięższych 

przadm i ołów nieuży wane. Zamki są bard;o sła' e 
i  jest cała masa kluczy, któ-e się nadają do tych 
w; liz. Jeżeli chodzi o sposób okradar ia, to muszę 
zaznaczyć, że my nie maniv typu szczura hote­
lowego w Polsce. Sposób przecięcia tych wanta 
wskazuje na robotf człowieka nie, achów ego. le ­
że1!  chodzi o róbolę szczura nole uwego, to jest 
sposób cięcia waliz na dnie pc przekątn awyklym 
nożem, albo wzdłuż ścian. I Jęcie waha. tego typu 
jak jest tutaj, jest niespotykane nigdzie Opiera­
jąc się na próLacb zrobionych przez nas na po­
dobnych zupełnie walizach, pracując w labora- 
torjum przy walizkach próżnych, straciliśmy dwie 
minuty czasu. Jeżeli chodzi o obcięcie, jakie iest 
na walizkach p. C., w próbk: stracili śmy 17 minuit 
czasu. Przy walizkach wypotnionych U> len okres 
czacu musiałby wzróść dwukrotnie — możn i l i­
czyć do 50 minut a może i więcej. Udet zająceir* 
jest. że w  walizach obciętych brakuje wierzchni j 
części i blachv. Nieprawdopodobną jbst rzecLą, 
zeny złodziej zabierał wierzch walizy. Naslępn.e 
znawca przedstawia dokładnie, jak oięcb zostało 
wykonane, demonstrując to na walizie. Cięcie jest 
bardzo wysoko przeprowadzone. W alizy były ioz- 
cięte w stanie otwartym. W  niektórych czes uach 
widać, że fibra została wyłamana silą, a następnie 
wygładzona ostrzem małego noża Był to człowiek 
niefachowy, któremu nie zależało na czasie, aby 
miał alibi, że walizy były cięte. Są ślady na wa 
lizacli cięć próbnych. Próbne cięcia mian otwory 
podcbneńcięciem nożykowi który Ci juki ewdezowa 
posiiadała. (W  tem miejsceu demonstruje zna w-a 
różne rodzaje nacięć na walizie). Na tej podsta­
w ie doszliśmy do wniosku, że przynajmniej w  
pewnych miejscach, narzędzie takie jak ton no­
żyk, mogło być użyte do rozcinania waliz. Stwiei - 
dar-amy, że walizy obydwie nie mogły być rozcięte
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w  stajnie zamkniętym, ale musiałyby być otwarte. 
1 że przynajmniej do rozcinania ptw nych części 
n aiiz mógł być użyty zakwest jonow any nożyk, 

rzewo m iczący: W  stanie otwartym 
idw . dr. Woźniakowski: Pewne partje._ 
Znawca: Tak, mogłyby niektóre parLje, a zwła­

szcza wysokie mogły być ciete przy stanie otwar­
tym. Druga waliza musiała być cięta w stanie 
otwartym częściowo. Było to dokonane absolutnie 
przez osobę niefachowa.

Adw. dr Woźniakowski: Czy panom dano do 
dyspozycji fotograf je  i opis wafizek z 22 stycznia? 

/Znawca- Taik.
Adw dr. W ozm«kowski: Wycięcie trzech za­

wias z tyłu, załatwiają otwarcie walizki —  Jak
otworzył walizkę, mógł urzędzie w  niej bal. Pa­
nowie nie spodziewali się ,ego. Ja nie jestem znaiw 
cą. Można zrobić tak jaik mówię.

Znawca: Możni. Ale z  tym: walizami inaczej 
było.

A dw . dr. Woźniakowski. Może był jakiś amator, 
który się chciał bawić.

Przewodniczący: Go do popiołu 
Adw. dr. Woźniakowski; Zakładam protest... 

było orzeczenie Akademji górniczej. 
Przewodniczący: Go do gwoździków-.
Adw. dr. Woźniakowski: Ja się i co do tego 

sprzeciwiam kategorycznie. Ci panowie nie są chy 
ba uniwersalnymi znawcami.

Przewodniczący: Wobec tege, to nie. Proszę pa­
nów', czy są wT walizach gwoździki'

Znawci: Niema gwoździków— są nity. 
Przewodniczący: Pan się bal tej sprawy—
.Adw. dr. Woźniakowski: Ja się boję cudów w 

tej sprawie.

DO W A L IZ E K  W SZYSTK IE  FU TRA W E SZŁY 
Po przerwie sikiada ekspertyzę znawca p. Ro­

man Moor, wlaseiciiei składu futer i wydaje orze­
czenie co do pakowania futer.

Przerwodniczący: Gzy ilości futer podane przez 
p. G. mogły pomieścić się w tych walizach?

Znawca: Mieliśmy 13 iuter mniejwaęcej odpo­
wiadających skraKi4.ionym. W obecności pp. sę­
dziego i kom. Polaka wkładałem iutra do waliz. 
Do tlwócn walizek wszystkie futra weszły. Przy - 
jąłem przytem, że choćby jeszcze bielizna była, to 
by weszło wszystko, ale z trudem. Ostatecznie 
orzekłem, że ta ilość futei wraz z ianemi rzeczami 
mogłaby się zmieścić nawet z lemi funtami szler- 
lingami. (Zwracając się do p. G.). Go Lo są sobole 
niebieskie?

Oskarżona: Siwe... nie są różowe, mają dużo 
siwych włosótw. Jestlo £ulro z maleńkich skórek 
sooo.owych.

Adw. dr. Woźniakowski: Futia dobre są cień­
sze i Lzensze.

Znawca: Tak Próiby robiłem ze swoimi arty­
kułami nieco grubszem-

ZAMEK W  HOTELU 
Znawca Ludwik Szklarski zeznaje w sprawie 

orzeczrnia co do zamku „batnm" z Grana hotelu. 
Z urnę* nie nosił znamion gwałtownego otwierania. 
Fabrykują takie zanik; w dużęi ilości, więc mo­
gły być podobne numerami — Tak było w Grand 
hotelu. Można dorobić klucz L zw. uniwersalny, 
którym się otworzy każdy zamek, nie naruszając 
go. Nie laik wiele roboty trzeba aby dopa&owae 
taki uniwersalny klucz.

W NIO SKI OBROŃCY 
Następnie adw. dr. W ożniakow ski sprzeciwia 

się przeczy Laniu zeznań św uadków Leszczy szyna 
i  Szwej barta. I  zasaania, że zeznania Leszczyszy- 
na są w ażne, aby usunąć poty z czoła pp. Pawłow­
skiego i Madeja. Drugi świadek Szw ejliar! naopo­
wiadał o p. C. rozmaite izeczy, że p. G. była szpie­
giem sowieckim, niemieckim i  Id. Chcę widzieć te­
go pana. Dalej obrońca przedstawia dowód, że p.
C. pożyczyła p, Krassinowej 3.000 fumów, których 
ta nie chce je : oddać. Składa fotografje pokwitowa 
■nia. Obrońca przodki idą następnie oszacowanie 
majątku p. C. we Francji, który wraz z zamkiem 
w Ezy i kamienicami w Paryżu oszacowano n&
7,560.000 franków.

List p. Naina, Francuza pełnomocnika. Jej, któ­
ry grozi p. Giunkiewiczowej. że jeżeli nie da mu 
pełnomocnictwa na sprzedaż majątku we Fran­
cji, p- < iumkie wieżowa będzie deuziała z powro- 
tem w  krvminale.

Co do prowadzenia się p. Ci u n kie w łoza we j w  
Paryżu — ponawiam wniosek, że przecież mamy 
polską ambasadę — i  proszę, aby Wysoki Sąd był 
łaskaw zwrócić się do ambasady pilskiej w P a ­
ryżu, aby nadesłała sądowi opluję i uwagi, jakie 
czyniła przez szereg lat nad p. Giunkiewiczową 
tak pod względem osobistym, jak i ma jątków} m. 
Dalej od mera majątku ziemskiego, w którym p 
Ciunkiewieżowa mieszkała, dokument m Ezy. — 
podpisany przez szereg "wybitnych ludzi i posła 
do parlamentu francuskiego, że majątek ten po­
stawiła na nogi —  zatrudniała ona łvlko Polaków

i przyczyniła się do podniesienia debronytu tej 
miejscowości. P. rządca Nain sprzedał już po wy- 
jeździe jej kilkaset świń zarodowych i nie w y­
płacił robotnikom i uizędnikom, zmuszając ich do 
wniesienia przeciw niej skargi i nie zapłacił 
podatków, wskutek czego grozi jej katastrofa Ł - 
nansowa, a z drugiej strony, chce on zagarnąć 
jej majątek.

Następnie obrońca żąda przesłuchania byłego 
minisLra pełnomocnego Baranowskiego, gdyż on 
jecha1 z p. Ciunkie wieżową z Paryża przez Ber­
lin do Polski. W  końcu obrońca stawia wniosek 
na przesłuchanie aalszych jeszcze świadków na 
różne iakta, związane ze sprawą p. Ciunkie w i­
eżowej

OŚW IADCZENIE TRYBUNAŁU
Prok. dr. Łaba sprzeciwia się wnioskom oiDro- 

ny. Trybunał udaje się na naradę. Po 45 minutach 
wchodzi trybunał i prz< wodniczący dr. Gródecki 
oświadcza, że trybunał postanawia odczytać ze­
znania Leszczy szyna i Szwejharla, oraz odczytać 
dokumenty przedłożone przez obronę. Postanawia 
wezwać świadka Fr. Dąbrowskiego ze Zbąszyna 
na jutrzejszą rozprawę. W  końcu trybunał odrzu­
cił resztę wniosków obrony.

Przewodniczący odczytuje następnie zeznania

W edle swojego statutu Polska Akademja Umie­
jętności „w  sprawach naukowych 'ab z nanuą 
wiązek mających ma obowiązek. i'ekrość w in­

teresie nauki uzna za właściwe, występować wo­
bec Władz państwa z przedstawieniami, uwagami 
lub życzeniami allx> leż wobec społeczeństwa pu­
blicznie podnosić swój głos

Wywiązując się z obowiązku, nałożonego orzez 
powyższy ustęp Statutu, Polska Akademja 1 mi. ■ 
jetności na Walnem Zgromadzeniu w dniu 12 
grudnia 1932 postanowiła jednomyślnie wystąpić 
Jo Pana Ministra WR. i OP. z przedstaw ien ia  
poważnych obaw, lctóie — ze w zgięciu na dobro 
„auki polskiej —  budzi projekt nowej ustawy o 
szkołach akademickich przedłożony Państwowej 
Radzie Oświecenia Publicznego i rozesłany do 
opinji senatom szkół akademickich.

Nie ulega wątpliwości, że działalność P. A. U., 
laksamo jak innych instytucyj naukowych, nie­
odłącznie związana jest z. życiem szkół akade­
mickich. Opiera się ona bowiem na twórczości ze­
społu ich profesorów i na inicjatywie naukowej, 
za pomocą której zachęcają oni do badań przyszłe 
poKoienia badaczy.

Polska Akademja Umiejętności zapytać się 
przeto musi, czy w projektowanej ustawie została 
ubezpieczoną zarówno możność twórczej; działal­
ności naukowej iaK i możność oddziaływania pro­
fesorów na miode siły celem rozbudzania w nich 
zapału do samodzielnej pracy. Wedle dotychcza­
sowej ustawy — opartej na wiekowej polskiej 
tradycji i na doświadczeniach wszystkich memal 
współczesnych państw, —  gwarancją takiej moż­
ności była. zasada wolności nauki i naucza..ia, 
znajdująca swój wyraz w samorządzie szkół aka­
demickich, niewykluczająrym kontra, i ze strony 
najwyższej władzy państwowej.

Związek nuędzy zasadą wolności nauki i na­
uczania a przyznaniem szkołom akademickim sa­
morządu, jest rzeczą nie potrzebującą udowadnia­
nia. Twórcza praca naukowa wymaga zarówno 
spokoju, jak nie znosi krępujących więzów i na­
kazów, a zwłaszcza ciągiej ingerencji czynni <ów 
administracyjnych. Dlatego to ustawa dotychczas 
obowiązującą przyznana wprawdzie tym zewnętrz­
nym czynnikom administracyjnym rolę kontroli, 
ale załatwianie najważniejszych spraw dotyczą­
cych zarządu wewnętrznego, wyboru władz, dobo­
ru profpsorów, kierownictwa zakładami, uczyniła 
zależne bądżto od swobodnej decyzji organów sa­
morządowych szkoły, bądżto od ich porozumienia 
się z Ministerstwem.

W przeciwieństwie do obecnego stanu rzeczy 
projekt nowej ustawy zrywa z zasadą samorządu 
„-zkół akademickich, a choć głosi na papierze za­
sadę wolności nauki, nie wyciąga z niej wskutek 
tego odpowiedmch konsekwencyj. Odbierając 
szkołom tym samorząd przerniema je na instytu­
cje k:erowane przez władzę administracyjną: co 
więcej zapowiada wprowadzenie kontroli nad ca­
łą, a więc nawet nad naukową działalnością szkól. 
Gały szereg przepisów ma na celu przyznanie de­
cydującego wpływu w sprawach naukowych czyn­
nikowi administracyjnemu, będącemu wyrazem 
wciąż zmiennych prądów politycznych, co mu-

Leszczyszyna i Szwejharla. Zeznania Leszczyszy- 
na dotyczą się palenia w piecu w pokoju p. Ciun­
kie wieżowej w Grand Hotelu.

Drugi świadek Szwejbart zeznał w drodze re­
kwizycji we Francji, że od Krassina otrzymywa­
ła p. Ciunkiewiczowa kosztowności za usługi, od­
dane przez nią bolszewji. Miała ona na jlepsze in­
formacje aa giełazie. Po śmierci Krassimr nie 
miała aa giełdzie szczęścia i zunozała. Nazwisko 
p, Liunkiewieżowe \ było łączone z aferami se- 
Ifsuałnemi i finansowemu. „Tcmps* rozpisywał się 
o niej, ale p. C. przekupiła ge kwoty 100.000 fran­
ków. Afera zastrzenia się Rumuna, w  której była 
wmieszana p. Giunkiewiczową, trąciła szpieg© 
stwcni.

Otkarżona: Nie znam tego czlowitka 
Przewodniczący: Widocznie panią obserwował- 
Następnie sędzia dr. Oslręga odczytuje mimo 

sprzeciwu obrony i mimo uchwały wczorajszej 
trybunału w tych sprawach — doniesienie poli­
cji o kradzieży w Grand Hotelu.

Przewodniczący odczytuje dalej zapiski urzę­
dowe sędziego śledczego, protokoły rew izji w do­
mu p Mitteimanowej, poczym przewodnicząc od­
racza rozprawę do dnia dzisiejszego.

Dzis zapadnie wyrok.

siałoby wprowadzić wielką chwiejność i niepew­
ność do pracy naukowej. Zamykanie wydziałów, 
oddziałów i studjów a nawet zwiianie katedr i 
pizenoszene ch z miasta do miasta, ze szkoły 
do szKoły —  zależne od dowolnego uznania wła­
dzy administracyjnej — musi wywołać uczucie 
niepokoju , 'n-aku stałości, a to znowu musi odbić 
się jaknajui m niej na wydalności pracy. Projeki 
u rudnia też tadom wydziałowym iobór nowych 
sił profesorskich wedle ich oceny i uznania i 
wzbudza obawy, żi przy' powoływaniu nowych sił 
mogłyby ewentualnie odgrywać rolę inne wzglę­
dy, aniżeli wzgląd na naukowe kwalifikacje kan­
dydata.

Tego rodzaju postanowienia zawarte w projek­
cie, o i loby pn stał się ustawą, musiałyby' popro­
wadzić dc oardzo szkodliwych dla nauki konse­
kwencyj. Nieznajomość warunków, od jakich no­
minacja będzie za teżną, i niepewność istnienia 
katedi musiałaby odstraszyć od poświęcania 
swoich sii zawodowi naukowemu, który wyro aga 
bardzo uParnego poświęcenia i długiej, zupełnie 
materjaliiie nie opłacającej Się pracy przygoto­
wawczej.

Dlatego to z taką obawą patrzy Polska Akade­
mja Umiejętności na p-ojekt ustawy7, mogący w y­
rządzić niepowetowane szkody najwyższym'szko­
łom naukown-m, będącym wśzęazie, a łakże i w 
Poisce oąn'skanii mvśli twórczej, z któremi zwią­
zana iesf jaknajsilniej kultura, dob-obyt, potęga 
7 przyszłość każdego państwa.

Powodowana temi obawami i tą troską o dobro 
państwa, uchwaliła jednomyślnie Polska Akade­
mja Umiejętności na Walnem Zebraniu swoich 
członKów w dniu 12 grudnia 1932 r., (wypełniając 
w te, tak doniosłej dla rozwoju polskiej nauki 
chwili swój statutowy obowiązek), zwrócić się do 
Władz Państwowych i do ypołeczeiistwa z nastę­
pu >ąrem oświadczeroem:

Polska Akademja Umiejętności stwierdza, że 
projekt ustawy o szkołach akademickich, gdyby 
stał się prawem obowiązującem, pizvniósłbv nie­
powetowaną szkodę rozwojowi nauki polskiej.

* • •
W  posiedzeniu wzięli udział członkowie: Bujak. 

Chrzanowski, Ciechanowski Dąbrowski, Demetru- 
Itiewicz, Dyboski, Dziewoński, Estreicher, Ks. F i- 
jalek, Godlewski, Heinrich. Hirschier, Hoyer. Hry­
niewiecki, Klinger, Kostanecki, Kot, Kowalski, 
Kreulz, Krzyżanowski, Kutrzeba, Lepszy, Lewko­
wicz, Marchlewski. M :az'arski, Morozewicz, Na- 
tanson. Nitsch K„ Nowak Jan N o w o k  Juljan. No­
wicki, Papee, Pawlikourska Pirański, Rogoziński, 
Rower, Rutkowski. Semkowicz. Siedlecki, S ie’ piń- 
ski, Sinko. Sobieski, Starzyński. Szafer, Tokarz. 
Tomkowicz, Wachholz, Wróblewski. Wrzosek, Z a ­
krzewski K„ Zaremba. Zdziechowski, Zoll.

Usprawiedliwili nieobecność i zgłosili akces do 
uchwały członkowie: Abraham. Balzer, Dembiń­
ski. P ;eńkvwski, Rozwadowski, Swiętoslawski, 
W eigl R.

o cK soD orr^ oooooo o a ocdy o o o o o co a o o o o o o a o
TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ D71ENNIK!

Akademja Umiejętności 
w obronie uniwersytetów

UGHW AŁA W ALNEGO ZGROMADZENIA POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI W  DNIU 
12 GRUDNIA 1932 W  SPRAW IE PROJEKTU U STAW Y O SZKOŁACH AKADEMICKICH
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„ t l ; a d a ”  w s p ó ł c z e s n o ś c i
„Pamiętnik bezrobotnych" wyd. Instytutu Gosioriarstwa Społecznego

,..T"k pozbawiona została -no ja tona 
pracy i przekonałem się, że nic błogosła­
wieństwem spoaziewanem ®ą moje dzieci, 
lecz zgubą. Wiedziałem, że w ślad za tem 
będzie się starać mściwa g ispodyni wy­
rugować mnie z mieszkania i tego się naj­
więcej bałem,.. Nie ozekaiem długo. Już 
po dwóch dniach dostałem od adwokata 
p;smo„

.. A  ciekawi ludzie ci gospodarze. Mają 
dwie wielkie kamienice we Lwowie, on jest 
reprezentantem fabryki, gazie zarabia po­
nad 5,000 zł. miesięoznie. Syn jeden, u- 
kończony prawnik, praktykuje w sądzie 
lwowskim drugi młodszy kształci się w Zu 
rychu. Wobec kolosalnego braku mieszkań 
dziwnem się wydaje, że tu, gazie miesz­
kam jest wolna stanoja w suterynie od 
lat 5-ciu, a gosnodarze nikomu wrynaiąć 
nie chcą Zaś w owej drugiej kamienicy 
stoi pustką sieaem poKojów, rzekomo za­
rezerwowanych dla gospodarzy od dwóch 
lat, a ludziska Się cisną po kilka famili, 
na kupie. Takie rzeczy są niezrozumiałe 
dla takiego biedaka, jaa ja i swym nikłym 
rozumem składamy winę na rządy...

I teraz chce ni * pozbawić tegc miesz­
kania, by także napewno pustką stało a 
gdzież ,ja się ze swemi dziećmi podzieję? 
A żona, gdy służyła, mieli ozelność zer. 
wać 10 zł. z jej i tak mrntego zarobku. 
Takie i tym podobne rzeozy sH ą gorycz 
i  rozczarowania i ozłek biedny czeka na 
jaaieś zmiany nieokreślone w swym mózgu 
i w takich chwilach, gdy się zjawia zły 
duch w postaci agitatora przewrotowego, 
ma grant dostatecznie urobiony.

Pamiętnik Nr. 51. Robotnik niewykwa. 
lifikowany ze Lwowa).

W  dalszym ciągu cytuię wyjątk- z po­
szczególnych pamiętn ków :

— Czy już inaczej nie będzie Czy już 
tak musi nieodwołalnie być? Dlaczego 
dziś już nie jestem tym wesołym zdro- 
wvm jak przed laty, dlaczego połowę 
włosów mam siwych? Mam dopiero nie­
pełne 27 lat. Jaką więc zbrjdnię jopel- 
niłetn, że nie mogę uczyć się i żyć iak 
człowiek oowinien? Dlaczego nie wolno 
mi pracować? Kto się do tego przyczy 
nił? Którą mordę należałoby rozpłatać 
aby się ta nędza skoóczvła? Gdzież ten 
skurwvsvn? Hal... niema takich! Samo się 
tak układa że musisz pomału ginąć Tak 
się składa, że nikt temu nie winien. Prze­
cież mamy na świecie samych dobrodzie­
jów...

...Stanąłem na swoiem miejscu. W laz­
łem do kadzi i zacząłem błoto wyrzucać 
Po chwili przvszedł inżynier i powiedział 
żebym się wynosił, że niema dla mnie 
„placu". „Trzeba było nie strajkować".

Zdawało mi się, że muszę koniecznie 
siąść, wvgramo1iłem się r kadzi, zacząłem 
butv mvć nad kanałem. W  głowie mi się 
mąciło. Ktoś powiedział, że dyrektor 
idzie, żeby go prosić, może przyjmie zpo- 
wrotem. Przyszedł. Ale nim zdążyłem coś 
wykrztusić, zaczął się drzeć i kazał m< 
się wynosić. Mój Bożej... Chcę rob.ć a 
,on" nie chce mi tej roboty dać. „O r" 

•noże dać, a nie chce.

Koło schód rów leżał duży, żelaznv 
klucz, miał jeden koniec, jak mi się zda­
wało, idealnie przystosowany do uchwy­
cenia w dłoń, ot zupehre iak buława 
marszałkowska. Tam było dość ciemno. 
Głowa m; pękała, w głowie m; szumiało 
Zbliżyłem się, rozebrałem marynarkę ! 
podniosłem klucz. Patrzyłem na. drzwi 
Po chwili wscedł dyrektor, na jasnetn tle 
otworzonych drzw; wyraźnie widziałem 
jego profil. Siwy, mógłby być moim oi- 
eem Ach! Onuściłem klucz na ziemie 
Zbrodniarz! Doniero teraz zrozumiałem 
co chciało n zrobić.

...Pobiegłem za nim. pow!edziałem łat 
njfcie nie orzy'mie do roboty, bedę go 
tów... itna wszystko". Śmiał się. Wyszedł 
na górę i stamtąd krzyknął, idźcie do 
pracy! —

(Pamiętnik nr, 57. Robotnik pracujący 
w rafinerji nafty, zanreszkaly w Wygo­
dzie woj. Stanisławowskie).

—  Zły wracałem do domu. Przyłączył 
się do mnie jakiś jegomość, który też był 
po zapomogę i wracał w tę samą stronę 
co i ja. Zaczął coś gadać. Mówił, że był 
urzędnikiem najniższej kategorji. Teraz 
jest zredukowany. Ma żonę, dzieci... To 
jeszcze gorsza sprawa, niż ze mną. bo ia 
mam tylko matkę na utizymaniu. A  zre­
sztą co mnie obchodzi ? Żryć mi się chcia­
ło i zimno mi było. Co on tam będzie mi 
trajlował...

W  ogonku spotkałem się z moim znajo­
mym. Znów zaczął mi opowiadać o ia 

kiejś tam nędzy społecznej, o uciśnionych 
warstwach, o złych rządach.

Co. złe rządy?! Zirytowało mnie! Jak 
to! Przecież daią zapomogi, żywność i pie 
niądze! Za damo przecież! Jeszcze źle? 
A wtedy ten urzędniczyna powiedział mi 
mniej więcej tak.

— Mói panie! Wprawdzie tak iest iak 
pan mówu, dostoiemy zooomogi, w całvm 
kraiu organizują się konrtety pomocv 
bezrobotnym, w szkołach akcja ta jest

Niema w Polsce wolności słowa! Za- 
b:to je gdzieś na trzecim moście pod 
czas salw karabinowych w 1926 r. Za 
kupano to wolne s łow o gdzieś głęboko 
w niezr.anem miejscu, leży ukryte jak 
mogiła Nieznanego Żołnierza.

Ni ;ma już w  Polsce wolnego słowa i 
jako przeżytek jako ironie traktować 
trzeba art. 105 Konstytucji, który po 
Wiada, że poręcza się wolność prasy w 
polsce. 254 konliskaty Robotn ika" za 
czasów sanacyjnych jest najlepszym do­
wodem, że artykuł ten już nie obow ią­
zuje i nie istr.ieie. W  r. 1931 były 98 
konfiskat „Robotn ika". Co trzeci nu­
mer został skonfiskowany. W  obecnym 
roku. w  okresie zmniejszonych repre- 
syj było konfiskat 76.

W  Poznan:u w ychodzi nasz dwuty­
godnik „W a lk a  Ludu . Na ?0 numeróv 
tego p ;sma 17 zostało skonfiskowanych 
Konfiskuje się w prasie socjalistycznej 
wszystko, co jest przejawem  jak ie jko l­
w iek wolnej krytyki. Konfiskuje się ode 
zwy. nawołujące do strajku 16 marca 
.Pasek" w  .Robotniku", k ł6ry donosił 
nez .żadnych komentarzy, że 16 marca 
rat. się odbyć straik. też został skonfis 
kowany. Inne pisma opozycyjne także 
ulegają konfiskac:e. co 3 czy 4 numer 
Nawet pisma obozu sanacyjnego jeśli 
oozwołą sobie na słowa chociażby naj­
drobniejsze! krytyki ulegaią konfiska 
cie. Taka .Nowa Ziem ia Lube'ska“  ze 
każde słowo krytyki jest konfiskowana 
Jest to  zemsta za to. że ośmieliła sie 
napisać, iż do Bezpartvinego Bloku 
przylgnęły wszy, a przecież to nie od ­
biega bardzo od prawdy i rzeczyw isto 
ści. (Oklaski na lew icy),

„Z iem ia Lubelska* jest koi fiskowana 
za to że zarzuca członkom Bezparty j­
nego Bloku karjerow iczostwn i marazm 
To są rzeczy  przecież i prawdziwe i 
■golnie w Polsce znane.

Symbolem prasy w  Polsce stają się te 
bjałe plamy, które coraz częściej w  
fziam iikach w idn ie:ą Czyteln icy nau 
^yli się iuż czytać z tych białych plam 
'ć;yc?vtu'ą z nich cafe artykuły wvczy 
uią całą swa złość, cały swój gr iew  i 

bunt przeciw  systemowi, panującemu o- 
lecn ie  w Połsce.

też prowadzona. Nie można powiedzieć 
to jest też dużo. A le czy to wystarcza, 
czy to obejmuje cały bezmiar klęski? 
A  iaki jest nasz stosunek do tego? Czy 
nie gramy my roli żebraków? Czy nie 
oglądamy się na łaskawy pański gest? 
Nie w tem rzecz.

M”  chcemy uczciwej, odpowiednio w y­
nagradzanej pracy. O to powinniśmy wal­
czyć, a nie oglądać się na miłosierdne za­
siłki. Cała ta akcja jest rodzajem filan­
tropii, a filantrooia jest rzeczą głupią, bc 
pomaga jednostkom albo nielicznym 
grunom, a tu S’'e rozchodzi o ogół, tu się 
rozchodzi o miliony.

Mibony, powtarzam! Miliony, chętne 
do pracy, a dalekie od żeb-aniny.

1 kwietnia.

Już od kilku dni nie opuszczam miesz­
kania Po całych dniach przesypiam na 
moiem łóżku, a noce bezsenne wloką mi 
się w n-estzoóczoność.

Matka chodzi iak upiór, jak cień Nie 
wiem sam z czego właściwie żyjemy,..

Rozmyś^łem teraz długo i szeroko nad 
tem, co ten urzędnik mi powiedział? Do

w  obronie wolnoSci prasy
separatum sędziego, k tóry  w ięcej cenił 
swoją goJność osobistą i swoje sumienie, 
niż karjerę,, Nawet votum separatum sę- 
Iziego Leszczyńskiego zostało skonfis­
kowane (Oklaski na lew icy), podczas 
gdy nie konfiskuje się zupełnie m oty­
w ów  wyroku brzeskiego dwóch innych 
sędziów, opublikowanych przed og ło ­
szeniem wyroku i w ręczeniem  tego w y­
roku oskarżonym.

Konfiskuje się w iadom ość o tem, że 
w Suchopolu, w  w ojew ództw ie pana 
Kostka-Biernacfeiegu pow ieszono w  ia- 
;emniczy sposób robotnika Taraszkiew i- 
sza.

N ie wolno pisać o tem. Nie może się 
naród dow iedzieć. że na policji wiesza- 
ią ale w ieszać wolno. N ie m oże się na­
ród dow iedzieć, ilu ludzi poległo w Ł a ­
panowie, w  Lubli. w  Jadowie, w  D ale­
szycach w  woj. K ieleckiem , nie może 
się obywatel dow iedzieć, jak się nazywa 
zabity podczas strajku w  Hajnówce ro ­
botnik Jan arpechowski.

Konfiskuje się nawet. „N aprzód " za 
to, że morderca pocztyljona w  Małopol. 
sce Zachodn. był komendant „S trzelca". 
'O krzyk i protestujące nu ławach B- B.) 
Konfiskuje się odezwy, które przeszły 
przez cenzurę w  W arszaw ie, a które 
konfiskuje się w W ieliczce, żeby nie do­
puścić do zgromadzenia ludowego w 
W ie liczce  w  dniu 14 września

N aw et immunitetem objęte mowy 
posłów które cieszyć się w inny n iety­
kalnością, są konfiskowane. Kagańcowy 
regulamin w  tej izbie obowiązujący u- 
prawnia Marszałka do poprawiania 
mów poselskich (O krzyk i na ławach BE 
I s^szn ie ). I nie można zarzucić Mar. 
szalkowi, żeby nie korzystał z tych u* 
prawnień ale Marszałka popraw ia cer 
zor warszawski i konfiskuje to czego 
nie skonfiskuje Marszałek. A  gdy cen- 
zor warszawski czasem jest łagodnie; 
szy, to w tedy znajdzie się cenzor na po­
licji, lub zgoła policjant, k tóry skonf s- 
kuje przem ówienia i wnioski w  tej Izbie 
składane.

Osiatnio przem ów ien ie tow. pos N ;e 
działowskiego nie skonfiskowane przez 
p. Marszałka, nie skonf skowane przez

w  Po 
„W a lc e  Ludu",

tej pory słowa jegc tkwią mi w pamiec 
i przez mózg przewercają się aż do aeir 
ca.

Już trochę domyślam się, że filantro­
pia jest to jakieś dobrodziejstwo, jest t< 
taki pańsk' geal. Degenerata zaś, to my 
ś!ę, że ies-t to wyzucie instynktów ludz­
kich z duszy człowieka. Co jednak miai 
on na myś1!, mówiąc o jakiejś zmiarie u. 
stroić, to w żaden sposób nie mogę sił 
domyśleć...

...Niech pańskie raczki nie rozkrwawił 
ją ran naszych filantropiąl preczl Bo t» 
możecie za głęboko nasi urazić, a wtedy 
niczem n;e wstrzymacie naszego szalu.

15 kwietnia.
Teraz rozpoczął się dla mnie naistnąsz- 

nieiszy okres. Tak mi wszystko i wszyscy 
zbrzydli, źe gotów jestem każdego roz­
szarpać na sztuki. Obudziło się we mnie 
zwierzę, Zwierzę bezsilne nawet tizycz- 
nie...

Bezczynność iest nietylke upadkiem 
matet;-Inym. ale takie (może nawet *  
większei mierze) upadkiem moralnym.

'Pamiętnik nr. 8 Robotnik niewykwa­
lifikowany zamieszkały w Warszawie),

Jotera,

N ie jesteśmy zwolennikami ostatniego 
wniosku Klubu Narodowego w sprawie 
żydowskiej, ale ten wniosek w „G azecie  
Bydgoskiej" uległ konf skacie cc, iest 
bezprawiem. W nioski Stronnictwa Lu ­
dowego w sprawie zajść w  Łapanow ie 
zostały skonfiskowane. Depesze do p. 
Marszałka, do Ministra Spraw W e ­
wnętrznych me odnoszą żadnego skut­
ku (Przerywania).

Marszałen: Panie Pośle, proszę koń­
czyć.

Tow . Dubois: Panie Marszałku, chcę 
móvi i tak długo, jak p. Długosz, Oprócz 
cenzury prasowej iest cenzura filmów, 
cenzura sztuki. Naw et artyście Jaraczo­
wi polecono, aby z mniejszą ekspresją 
odgryw ał sceny w  Kapitanie z Koepe- 
n ick", który jest jakby żywcem  w zięty 
z życia Dolskiego (W esołość na lew icy). 
Cenzura książek, cenzura sztuki, cen­
zura poezji. Nad całem życiem kultura! 
ivm  czuwa barbarzyński cenzor. (Okla­
ski na lew icy),

M v tu nie łudzimy się że nagłość na­
szego wniosku Pa row ie  uchwalicie, a 
zarazem jego nagłość dlatego, że kraj 
uznaje że sprawa protestu p rzeciw  tym 
niesłychanym praktykom konfiskacyj- 
nym jest nagła. W nosimy tu swój p-o- 
tesl, w iedząc, że go odrzucicie, dlaiego, 
żie Wiemv, iż nasz protest jest p ro te­
stem w iększości obyw ateli polskich, któ 
rych pozbawiliście wolności słowa. 
(P rzeryw an i-),

Na Panach i ich opioji nam oczyw i­
ście nie zależy. Co do Panów mogę po­
w iedzieć to  co pow iedzia ł poseł Janusz 
Radziw iłł, że przyjdzie chw i'a kiedy 
przed społeczeństwem  za wszystkie 
grzechy, za wszystkie winy, które dziś 
za pomocą cenzury ukryć chcecie, bę­
dziecie musieli ponieść odpow iedzia l­
ność. (Oklaski, P rzeryw ania). A  te pra­
ktyki konfiskacyne, które s tosu jc ie , 
jako zaprzeczen ie tych słodkich słów  
które p. S ławek w ypow iedzia ł na zjeż- 
dzie legionistów, dowodzą, że w brew  
'emu także co tw ierdzi „Czas *, w brew  
'emu, co tw ierdzi .G aze ta  Polski w  
Polsce jest dyktatu r' w  PnUce iest te- 
ror i w  Polsce przymus. (Oklaski na le­
w icy i na prawicy W '?a w a , Różne o- 
krzyki na ławach lew cy ).

Mowa oofła tow. S. Dubois
WygłosroriFi w Se'mie dn. 13 grudnia

cenzora warszawskiego, zostało 
• Konfiskuje się wszystko, nawet votum ’ znaniu skonfiskowane w
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R e a l i z m  w  p o l i t y c e
Artyku ł nasz z przed paru dni 

p t. „D zieje grzechu11 polskiej myśli 
konserwatywne! w yw ołał pewną po­
lemikę. „S łow o" wileńskie nie ata­
kowało nas jednak tym razem ze 
zwykłym  impetem, próbowało ra­
czej wyjaśniać, tłumaczyć, że ów cze­
sna, przedwojenna polityka ugodo­
wa była owocem depresji, wynikłej 
z klęsk r. 1830 i r. 1863, nie zaś 
przejawem osobistego tchórzostwa 
czy też zaprzaństwa danej grupy lu­
dzi, stanowiących w tedy obóz kon­
serwatywny

Polenrka, tak ujęta, mija się z 
cełem. M y nie stawiamy kwestj w 
płaszczyźnie jakiegoś procesu o złą 
lub dobrą wolę poszczególnych 
przedstawicieli t. zw. ugody. Osobi­
ście jestem zawsze gotow przyjąć 
najlepsze intencje ,ednostek, jeżeli 
nie rozporządzam dowodami prze­
ciwnemu Chodzi wszakże naprawdę 
o coś zupełnie odiminnego. Chodź 
o to, kto przegrał, a kto wygrał 
w ielk i spór o narodową politykę 
polską w  ostatnim okresie niewoli, 
t. j. od końca X IX stulecia mmej - 
w ięcej do listopada r. 1918? Kto re­
prezentował w  tamtych latach re­
alizm w  myśleniu i w  działaniu? 
obóz socianstyczny, który przewidy­
wał na podstawie „zimnej" oceny 
rzeczywistości rewolucję rosyjsku a

od r. 1908 i katastrofę wojenną Eu­
ropy wraz z jej konsekwencjami re­
wolucyjno - społecznemi, czy też 
obóz konserwatywny, nazywający 
sam sobie w  b. Kongresówce Stron­
nictwem Polityki Realnej, jakgdyby
przez złośliwą łronję-7

**
*

Dzisia' problemem kapitalnym 
lest problem kryzysu kapitalizmu. 
Myśl socjalistyczna ujmuje go zno- 
wuż w  sposób najzupełniej realny, 
opierając swoją analizę położenia i 
swoie wskazanie co do konieczności 
przebudowy ustroju społeczno - go­
spodarczego n;e na samym tylko 
odruchu uczuciowym, ale mnóstwie 
faktów bezspornych, narastających 
z każdym miesiącem, iak lawina, 
świ-dczących o załamaniu się pod­
staw gospodarki kapitalistycznej,

Myśl mieszczańska częściowo 
przyznaje słuszność wynikom naszej 
krytyki i... opuszcza ręce bezsilne; 
częściowo zaś miota się gorączko­
wo od wybuchów nieuzasadnionego 
optymizmu do równie krańcowego 
pesymizmu, szuka „w inowajców" na 
prawo i na lewo („etatyzm ", ubez­
pieczenia społeczne i t. p.), nie umie 
lednocześnie znaleźć żadnej drogi 
wyjścia, przeczy sama sobie po ty­
siąc razy, traci wszelki umiar i 
wszelki rozsądek.

Kapitalizm „karte low y" stał się, 
nazywając rzecz po imieniu, rozbo­
jem na gładkiej drodze, rozbojem 
ulegalizowanym i tkliw ie ochrania­
nym przez „sanacyjny" system rzą­
dzenia.

„Rzeczyw istość rzeczyw istą" od­
czuwamy wszyscy wcale dokła­
dnie. K to ją lepie, ocenia? myśl so­
cjalistyczna, czy też nerwowe, nie­
kiedy w ręcz histeryczne, przeskoki 
pp. Wierzbickiego, Krzyżanowskie­
go, Klarnera, Matuszewskiego, naj­
zdatniejszych dziś w  Polsce obroń­
ców gospodarki kapitalistycznej? 
K le reprezentuje reaHzra w  ocen' :
stosunków faktycznych kraju?

***
Z paru stron podnoszono ostatnio 

ideę opuszczenia czwartego Sejmu 
nrzez całą opozycję lewicową. N ie­
dzielna Rada Naczelna Stronnictwa 
Ludowego miała przed sobą to za- 
gadmen.e i rozstrzygnęła je słusznie, 
postanawiając:

„upoważnić (Klub Ludowy w Sejmie 
i w Senacie) do złożenia mi ndaiów w 
czasie, uznanym za odpowiedni wraz z 
całą opozycją".
Istotnie, „polityka A w e n ty n u "  w  

Italji, polityka bojkotu pie-wszej 
Dumy Państwowej w  Rosji w  r. 
1906 zaw.odły na całej linji. Były 
polityką odruchów uczuciowych, n ie  i

rezultatem reafneś analizy 'danej re­
alnej sytuacji Teraz nie ’est czas na 
jakiekolwiek „odruchy uczuciowe"! 
Nazywano nas często „romantyka­
mi Owszem, Socjalizm zawiera w 
sobie mnóstwo romantyzmu, ale ro­
mantyzmu, działającego w  świecie 
realnym i operującego —  zawsze i 
wszędzie— wszeikiemi realnemi mo­
żliwościami. „Czas odpowiedni" w 
sensie uchwały Rady Naczelnej Sti 
Ludowego jeszcze nie nadszedł...

**
*

Polska Partja Socjalistyczna pro­
wadziła przez długie czterdzieści lat 
swego istnienia politykę realną, w  
najlepszym tego słowa znaczeniu, 
Nie była nigdy sektą mistyczną, bu­
jającą w  obłokach. I teraz —  wbrew  
krzykom, wrzaskom, „ironjom ’‘ i t. d. 
różnych przeciwników —  dwa nasze 
zadania decydujące:

1} likwidacja „sanacyjnego" syste­
mu rządzenia,

2) skierowanie Polski pod kierun­
kiem Rządu Robotniczo - Włościań­
skiego na drogę przebudowy społe­
cznej
są zadan iam i naw skroś  realnemi, 
k tó re  spełn ić  m usi d z is ie jsze  p o k o ­
len ie.

Mieczysław Niedziałkowski.

Interpelacja Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów
tfc P. (i nistró Spraw Wewnęhrycli w strawie zajść w dn. jp oeździernika b r. pod Daleszycami (oow. K eleck ) oraz 
w spr. wie niesłychanego znęcania się nad aresztowanymi w Urzędzie Śledczym przy Starostwie Powiatowem w Kielcach

Dn. 10-go października b, r. o godz 
3 pnpoł.. trzej gajowi zatizym ali w  o- 
kolicy Daleszyc (pow. K ie leck i) braci: 
Jar.a i Piotra M rraw ieckich , w chwili 
k iedv cJ wyjechali z lasu. Na furmance 
Murawieckich leża ł pniak —  nieużytek 
Zatrzymanych przeprowadzono na ga­
lówkę N iwki Daleszyckie, gdzie kaza­
no im zrzucić z furmanki pniak. Bracia 
lWuraw ie tcy  zrobili to co kazano. P o ­
dali swoje nazwiska oraz miejsce za ­
mieszkania. w reszcie po dooełnier.iu for 
malnośc- chcie1' odiechać. ale gajowi 
przemocą zatrzym ali korne i wóz. N ie 
pom ogły prośby, gajow i nie pozwą- 
lali zabrać wozu. V oewnej chw il’ 
gajow y W ładysław  W oś, sto'ące- 
go do niego tyłem  P iotra  M urawieckie 
go, odw rócił do siebie twarzą i bł” ska- 
w icznym  ruchem zm ’erzy ł do niego z 
karabinu i wystrzel-'} prosto w  piersi 
kładąc Piotra M uraw ieckiego, lat 23 
trupem na mie-scu. Następnie galowy 
W cś  w yce low a ł z karabinu w  Jana Mu 
raw teck iego i byłbv go niechybni-? ża­
b i’ . gdvby drugi ga iow y stojący obok 
n ie podbił reką karabinu. Pad! strzał 
kula poszła w  bok. J. M uraw iecki dzie 
ki temu uniknął śmierci, .świadkami te ­
go mordu bvli: Józef Gradka i Julian 
Dziu ’  ki, zam ieszkali w  Daleszycach. 
Świadkow-e c : chcieli ratować P ’otra 
M uraw ieck^rfo, lecz t-alowy W oś me 
p ozw o ‘ :ł, grożąc źe będzie strzelał do 
każ-dago, kto się zb liży  z  pomocą dr 
leżące-ł.-> na ^ rm i P iotra  l^jofawlecfcle. 
go. Św iadkow ie słysząc to  cofnęli się, 
a wówczas gajowy W cś  z karabinem 
Jw ręku poprow adził Jana M uraw ieckie 
go w  kierunku posterunku pcMCyjr.ego |

W ieść o zabiciu P io tra  M urawieckie 
go rozeszła się 'szybko po okolicy. 0 - 
bur.zeni ludzie jak rów nież krewni i 
znajomi zabitego zaczęli b iec w  kierur. 
ku miejsca zbrodni W  drodze na m o­
ście spotkali ga jow ego W osia. który 
p row adził Jana M uraw ieckiego, wów- 
czas gajowyj W oś puścił ^luraw-eckip 
go, a sam został r.a moście, 'tdnocze  ! 
śr.ię przybyła polic ja z  D a leszyc, 'N_|

Zgromadzeni domagali się od m iej­
scowego komendanta policji areszlowa 
nia gajowego W osia, Komendant po li­
cji mutylko że nie aresztował lecz na­
wet me odebrał mu broni. Zebrań1 w i­
dząc W osia  wolnym, coraz bardziej do­
magali się aresztowania, wów czas z 
grupy w  której stall policjanci i gaiowi 
padły strzały od których zostali zabi­
ci: Juljan Furmanek, lat 16, i W incenty 
Fk iert —  lat 20, oraz Franciszek Po- 
w ałk iew icz —  lat 20 —  ranny.

Strzały w yw oła ły  n iezwykłe wzburzę 
nie wśród ludności. Uderzono w  dzwo 
ny kościelne na alarm, dano sygnały 
alarmowe straży pożai nej —  wzburzę 
nie rosło. W idząc taki stan rzeczy, po ­
licja w raz z gajowym i odeszła do lasu. 
O koło godz, 12 w  nocy nadeszły z K ielc 
posiłki policyjne —  poczeni aresztowa­
no Józefa G radkę i Juljana Dziurskiego 
to jest tych ludzi, na oczach których 
gajowy W oś zabił P io tra  M uraw ieck ie­
go.

Zabitych złożono na gajówce NIC- no 
cy i dnia następnego dokonywano dal­
szych aresztowań Aresztow ano p rze­
szło 30-tu ludzi. Dnia 11-go październ i­
ka o godz. 3 po poł. odbył się z rozka­
zu w ładz pogrzeb zamordowanych. Kon 
dukt pogrzebow y otoczono oddziałem 
policji z bronią w  ręku. Na cmentarz 
wpuszczono ty lko trumny i rodziny zs 
mordowanych. Aresztowanych przew ie 
ziono do Urzędu Śledczego przy Staro­
stw ie Pow iatow em  w  Kielcach.

Jak obchodzono się w  U rzędzie Śled 
-zym  z aresztowanymi i w  jaki sposób 
badano św iadczy najlepiej zeznanie je ­
dnego z aresztowanych. Anton iego Dro 
zdowskiego z Daleszyc.

Podajem y w  całości i bez żadnych 
zmian odpis jego ze<.nar, a:

Ja niżej ipodpieany Antoni Drozdow­
ski — stwierdzam że w dniu 10 lvm paź 
dziernika 1932 r. zostałem zatrzymany 
przez policję mundurową w Daleszycach 
pow. Kieleckiego i odprowadzony na 
posterunek policji w  Daleszycach. ^  N*-.

stępnego dnia zostałem odwieziony do 
urzędu śledczego przy Starostwie pow. 
w Kielcach.

Podczas badania zaczęto mnie bic 
T.erwszy zostałem od dwuch pobity, a 
mianowicie- jeder bił mnie id o  głowie, a 
drugi po twarzy. Zostałem uderzony parę 
razy i rzucono mnie o ścianę parę razy 
i wtykano mi pałkę do ust kilka razy, tak 
że krew uderzyła mi z ust i z noss.. Da­
no mi przerwę, a było to w nocy o godz 
11 -ei, dano mi przerwę godzinę czasu. 
Później z powrotem wzięto mnie i poczę­
li mnie bić po twarzy rękam- 1 pałką 
gumową po głowie, następnie trzech trzy 
hialo mi ręce, a jeden bił mnie po bokach 
pięściami, później powalono mnie na pod­
łogę, zdięto mi buty —  bity zostałem 
pod podeszwy. Trzech trzymało mnie z 
:eden 4>ił Później posadzone mnie na po­
dłogę, dwuch trzymało mnie za ramiona 
a :eden kopał mnie w plecy. Zostałem 
podniesiony, związano mi ręce do tyłu. 
dwuch weszło na stół i podniosło mn! 
w górę a jeden bi’  mnie pięściam' po 
piersiach i bokach. Opuszczono mnie na 
dół ł powieszono zs szyię ra chusteczce 
czerwonel i bili mnie pałką po rękach 
później rozbiiano mnie o ścianę i o róg 
szafy, a później wsadzono mnie do aresz­
tu. Następnego dnia to iest 13-go paź­
dziernika 32 r., przyprowadzono mnie z 
powrotem i zostałem schwytany za w ło­
sy. przyniiony na dół, jeden trzymał a 
dwuch bilo po plecach, po głowie, po 
szyi’ i po bokach znów przerwy mi tro­
chę dali. Później bib innie po twarzy i 
złapało mnie we trzech i tłukli rrrie o 
śt-ianę plecami, póżniei podnieś!, mi ręce 
do góry, jeden bił w .plecy, a drugi w 
piersi Dostałem przerwę parę minut i 
znów we trzech bili mnie po bokach 
później jeden bił mnie w czoło głowy 
a drugi z tyłu w głowę, a trzeci bił mnie 
w pt’ ’ 'a knykriam-i

Wiarogoóność powyższego stwierdzam 
własnoręcznym podpisem

Arion? Drozdowski.

Daleszyce, 29.X 1932 roku.
. ,Wj ood&bor. Hn.&s0b a o is z o *  b »gą iu*

w U rzędzie śledczym  przy Starostwie 
pow w  K ielcach skatowani m ieszkań­
cy Daleszyc: 1) Józef M icLclczyk, 2) 
Stanisław Maciosfei, 3) Józef Zw ierzyć 
ski, 4) Antoni Ced-o, 5ł Stanisław Gol- 
nrento, 6j Tadeusz JezioTski, 7) Roman 
Goael, §) Bolesław  M aciejewski, 9) 
•Tan M aciejewski, 10) Stanisław Jezfo i- 
ski. 11) Jan K reżołek .

W szyscy aresztowani po paru Urnach 
zostali zwolnieni przez sędziego śled­
czego, Szczegóły całego zaiśria i zezna 
n!a aresztowanych brzmią w ręcz po­
twornie, wymagają n ietylkó najsurow­
szego śledztwa, lecz  i ukarania w in ­
nych morderstwa i ldeludzkiego znęca­
nia się nad aresztowanymi.

W obec powyższego podo* ani zaoy- 
t- ją Pana Ministra Spraw  W ew n ętrz­
nych. 1) C zy znane mu są w yże ) przytc 
czone fakty, które rosia ły  podane w  
numerze 349 z  dn.a 13-go paźdz e-nika 
1932 roku w  „R obotn iku " p. t.: „M o  - 
derstwo popełnione orzez galowego pod 
Daleszycami pow. K ie leck i »go", 2) Co 
uczynił ażeby winnych mordu i znęca­
nia się r.ad bezb 'onnym i więźniam i, —- 
znajdującymi się w  renach pcl cji, t- 
wiec organu bezpieczeństwa zdrow ia i 
życia obywateli —  pociągnąć do suro­
w ej odpowiedzialności, 3) C zy fas 
skłonny udzielić podpisanym wvia*nłefl 
co zanverza uczynić, by p r z y ^ z o n e  
fakty bezpraw ia policyjnego nie mP- 
gły się w !ęcej powtórzyć.

W arszaw a dn. 13-go grudnia 1932 z.

Następują podpisy:

Kalendarzyk Młodego 
Robotnika na r. 1933
Wydawnictwo K. C, Org, Młodz. TUR.
ukaże się wkrótce. Cena egz. 60 groszy 
Przy zamówieniach w J :odze  organiza­
cyjnej, wynoszących por.ud i0 sztuk, ra­
bat. Zam ówienie k ierow ać: Sekretariat 
Kom. Centr Organ. M łodz T L ;R, W a r­
szawą. .W areękt 7.



6 N it. 287, Piątek 16 grudnia 1932

wtnrdeicy Hołówkr ujęci?
Warszawsk*' „Kurjer Poranny" z daty 15 gru­

dnia donosk „W  związku ze śledztwem, prawa- 
dzonem w sprawie zamachu na urząd pocztowy 
w  Grodku Jagiellońskim, władze bezpieczeństwa 
publicznego wpadły na ślad morderców śp. Ta­
deusza Hołowk’. Okazało się, że morderstwa do­
konała truskawiecka organizacja UOW. W  zmo­
wie z mordercami był portjer pensjonatu sióstr 
Służebniczek, który donosił , bojowej piątce" tru- 
skawieckiej o sposobie życia śp. Hołówki. Stwier­
dzono, że dwu członków „piątki" Biłaś i Daniły- 
szyn weszli w tragiczny wieczór do pokoju śp. T. 
Hołówki i dali doń 6 śmiertelnych strzałów Za­
równo Biłaś jak i Daniłyszyn przyznali się do 
morderstwa. Śledztwo prowadzi sędzia śledczy7 p. 
Skorzyńskiif* Tosamo donosi „Gazeta Polska". I  ■>- 
twierdzenia tej wiadomości brak.

u u m m n
D ALSZY CIĄG PROCESU DROŻDŻOM EGO

Warszawa, 15 grudnia (tel. wł.). Dziś konty- 
nuowauo rozprawę w sprawie wiceministra skar­
bu p. Starzyńskiego przeciw Olpińskiemu i Prze­
włockiemu Olpiński stanął na rozprawie i na 
zasadzie dokumentów podtrzymywał zarzuly prze 
ciw p Starzyńskiemu i kartelowi drożdżow emu. 
Miedzy innemi przytoczy! swe rozmowy z nyłym 
ministrem skarbu p. Czechowiczem i z przedsta­
wicielami NIK na ten temat.

CŁa  n ie m ie c k ie

Berlin, 15 grudnia. Rząd Rzeszy uchwalił prze­
dłużyć aż do odwołania stawki celne na mięso, 
nierogaciznę i cukier. Stawki celne na te artyku­
ły  obowiązywały do dnia 31 bm Dalej podnie­
sione zostało clo na wiklinę surov ą z 1‘25 na V60 
marek, a na w iklinę skórotwaną z 6 na 8 marek za 
sto kg.

ZŁODZIEJE PO D PALILI TEATŁ
Berlin, 15 grudnia, W  rekwizytorni teatru miej 

•-kiego w Wormacji wybuchł ub. nocy groźny po­
żar. którego pastwą padła scena : część technicz­
na gmachu. Stra'y materjalne wynoszą przeszao 
100 tysięcy ma.ex. Istnieją dane że poża- został 
podłożony. Stwierdzono bowiem, że do teatru za 
kradli się złodzieje. Nie znalazłszy pieniędzy, z 
zemsty podłożyli ogień.

WYBÓR PREZYDENTA. SZWAJCARJI
Bern, t5 grudnia. Zgromadzenie narodowe, zło­

cone z Rady naiodowej i Rady stanu, dokonało 
dziś wy boi a nowego prezydenta związkowego re­
publiki szwajcarskiej na rok 1933. Prezydentem 
wybrany został dotychczasowy wiceprezydent i 
kierownik departamentu gospodarcze go, radca 
związkowy minister Schulthes, k ló iy  już 3 razy 
piastował urząa prezydenta zwiazk, Wlceprezy- 
deniem wybrany został kierownik departamentu 
komunikacyjnego radca związkowy Pilet.

HERRIOT U TW O R ZY N O W Y GABINET
Paryż, 15 grudnia. Narady prezydenta republi­

ki w sprawie utworzenia nowego rządu francu­
skiego nie zostały jeszcze ukończone. Jak z kół 
politycznych donoszą, pertraktacje prezydenta 
zmierzają do utworzenia rządu opartego na tej sa­
mej większości w Izbie, na której opierał się rząd 
Herriota. Hwestja utworzenia rządu jedności na­
rodowej nie jest narazie brana pod uwagę. Po ­
wszechnie sądzą, że prezydent dziś jeszcze zapro­
ponuje Herriotowi przyjęcie misji tworzenia no­
wego rządu.

O U ZNAN IE  SOW IETÓW  PRZEZ AMERYKĘ
Nowy Jork. 15 grudnia. Przewodniczący komisji 

zagranicznej senatu senator Borah wypowiedział 
się wczoraj ponownie za uznaniem Rosji sowiec­
kiej przez Stany Zjednoczone. Podkreślił on, że 
uznanie Rosji sowieckiej przyczyni się w znacz­
nym stopniu do uspokojenia atmosfery między­
narodowej, a poza tern wpłynie dodatnio na sy­
tuację polityczną na Dalekkn Wsehouzie.

MEKSYK W YSTĘPUJE Z LIGI NARODÓW

Genewa, 15 grudnia, Do generalnego sekret ar - 
jatu L ig i Narodów wpłynęło pismo, w którem 
rząd meksykański donosi, iż na wszelki wypadek 
wypowiada swoje członkostwo w Lidze Narodów 
w  przepisanym terminie 2-letnim, aby w razie 
■potrzeby mógr Meksyk wystąpić z L ig i Narodów 
Jako motyw tego kroku wymienia rząd meksy­
kański trudności finansowe, którp mogą mu unie­
możliwić opłatę udziału członkowskiego.

Ostra krytyka budżetu 
prezydeiiia Kzplftef

MOW A TO W . POSŁA DUBOIS 

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 15 grudnia.

Na daiisiejszem posiedzeniu sejmowa komisja 
budżetowa obradowała nad budżeicm prezydenta 
Rzplitej i Najwyższej Izby kontroli. Referent pos 
Czuima (BB ) ograniczył się do podania poszcze­
gólnych cyfr budżetu.

Tow. pos. Dubois stwierdza, że budżet prezy­
denta jest minimalnie obniżony —  leuwie o 85.000 
zł. w stosunku do roku ub. Zarówno pensja jak 
i  wydatki na fundusze reprezentacyjne prawie nie 
uległy zmianie. Uposażenie prezydenta wynosi 
rocznie 255.000 zł., podczas gdy prezydenta Rzeszy 
niemieel iej tylko 37.000 marek. Mówca, analizu­
jąc poszczególne pozycje budżetu, stwierdza, że
241.000 zł. na rozjazdy reprezentacyjne prezyden­
ta, na podróże i przeniesienia to zbyt dużo wobec 
lego, że opał i światło staniał}, a żywność także. 
Tymczasem odpowiednie pozycje w budżecie nie 
zasiały obniżone Gzy w budżecie prezydenta czy­
nione są „luzy"? Oszczędza się na wyżywieniu żoł­
nierzy, a oszczędzane sumy przenosi się na inne 
pozycje. 10 samochodów osobowych i 3 ciężarowe 
to zadużo, skoro prezydent Rzeszy ma tylko 2 sa ■ 
mochody a prezydenl Sianów Zjednoczonych 6.

Omawiając wydatki reprezentacyjne, mówca 
stwierdza, że w  tym dziale oszczędności nie w i­
dać. Kancelarja cywilna prezydenta źle postępuje, 
jeżeli uważa za konieczne urządzanie w tych cza • 
sach polowań i jeszcze je relaamiuje szeroko. Go­
spodarka w Spalę wymaga uzdrowienia, dopłata 
lOO.OuO zł. na utrzymanie lej rezydencji jest zbyt 
wysoka. Buużet prezydenia był w r. 1925 o 50% 
nizszy niż obecnie. Wówczas prezydenl nie miał 
funduszów dyspozycyjnych, wynoszących 60.000 
złotych.

Kancelarja cywilna odsuwa prezydenta od spo­
łeczeństwa i sprowadza jego rolę do czysto repre­
zentacyjnej. Go do 

MASOWEuO PO D PISYW AN IA  DEKRETÓW
mówca ■wskazuje, że np. dekret o stowarzysze­
niach jest sprzeczny z konsiylucją. Dekrety mogą

W  KOMISJI BUDŻETOWEJ

być wydawane w razie konieczności państwowej, 
a tymczasem 90% dekretów wydano bez lej k o ­
nieczności. Kancelarja cywilna powinna była do 
radzić prezydentowi, aby pakt z sowietami był 
pierwej ratyfikowany przez Sejm Go do 

W YROKÓW  ŚMIERCI, 
to formalinie udpowiedzialny jest minister spra­
wiedliwości p. Michałowski, jednakże kancelarja 
cywilna powinna była odpowiednio le sprawy 
prezydentowi przedstawić. Wyroków śmierci w y­
dano blisko 20, były w ypad li wieszania 17-letnkh 
chłopców, powieszono 7 analfabetów w Barano­
wiczach za szpiegostwo — jakie może być szpie 
gosLwo przez analfabetę?

W  zakończeniu mówca oświadcza: Dokonaliście 
panowie przewrotu przeciw demokracji parlamen­
tarnej w  iiinię wzmocnienia roli głowy państwa. 
W  i ezuHacie doprowadzono jodymić do ogromne­
go poniżenia znaczenia unzęctu głowy państwa na 
rzecz jawnych albo zakulisowych kierowników 
obecnego systemu rządzenia. System dyktatorski 
łączyłby się izeczywiśrie ze wzmocnieniem urzędu 
głowy państwa, gdyby dyktator wziął odraz u na 
skibie odnośne funkcje i uprawnienia. To sie nie 
stało, nastąpiła sprzeczność między waszą teorją 
a prali tyką. Stąd bezsilność konsty tucyjna BB. Nie 
mc zecie zmienić konstytucji, bo nie wiecie dla 
kogo macie ją zmieniać. Fakt, że źródło władzy 
w  Polsce znajduje się poza właściwym urzędem, 
pomniejsza znaczenie urzędt głowy państwa i 
sprowadza go w opinji publicznej do funkcji dc- 
koracyjino-reprezenlacyjnej

DALSZA DYSKUSJA
Pos. Kornecki (sir. nar,) krytykuje działalność 

kanceiarji cywilnej- która zajmuje się sprawami 
nionałeżącefiuj do niej. Kry tykuje działalność p. 
Skwarczyńskiego, która Bosi charakter partyjny.

Pos. Polakiewicz (BB ) w rozdrażnionym Łonie 
polemizuje z przedmówcami

Po przemówieniach pos. Wolskiej (BB ) i dyrek­
tora kanceiarji cywilnej p. Ghelczyńskiego bndżęt 
prezydenia i N IK  przyjęto.

Bezrobotna wybiła szyby na Zamku
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 15 grudnia.
Dzis na Zamku, w rezydencji prezyaenta Rze­

czypospolitej, wybito cztery szyby, mianowicie w 
lokalu, zajmowanym przez redakcję organu sa­
nacyjnego „Iiużnia młodych". Pełniący służbę po­

licjant zatrzymał sprawczynię, któia na komisa- 
rjacie podała, że jest 3o-letnią Kazimiera Kopa- 
łówną, nauczycielką prywatną, od dłuższego cza­
su bez piacy. Jak podaje, szyby wybiła, ponieważ 
na podanie do kancelarji cywilnej nie otrzymała 
żadnej odjjowiedzi.

Expose premiera tyrystora
POGODZIĆ SIĘ Z N IŻSZĄ STOPĄ ŻYC IO W Ą

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 15 a rudnia 

Dziś popołudniu na posiedzeniu Senatu marsza­
łek Raczkiewicz wygłosił mowę o 10-leciu Sena­
tu, poczem premjer Prystor wygłosił expose o sy­
tuacji gospodarczej. Utartym zwyczajem p. P ry ­
stor zajął się sytuacją gospodarczą na teren i  2 
światowym, stwierdzając, że jest zta i oświadczył, 
że skoro w krajach o wysokiej gospodarce kapita­
listycznej doszło dc potężnych wstrząsów, to 
Polska me może nyć oazą szczęśliwości i dobro­
bytu... Sensację wzbudziło oświadczenie p. Pry- 
siora, że w porównaniu z innemi kiajam i szanse 
nasze z trudnościami gespod irczemi są lepsze, 
gdyż zdołaliśmy ochronić (? ) nasz aparat ekono­
miczny orzed dezorganizacją i  zapewnić sobie 
m< zność pracy nad poprą,wą sytuacji (!). Dalej 
p. Prystor wspomina o stałości waluty, o równo­
wadze ( ! )  budżetu i o naszym autorytecie zagra­
nicą, oraz zaznacza, że spokoj gospodarczy ma 
swój wyraz w niepoddawaniu się społeczeństwa 
nastrojom panikarskim. Gzynmk „wewnętrznego 
spokoju" to fundament, na którym można oprz<sć 
dalszą pracę nad w jjściem  z kryzysu własnemi 
siiami. Punktem wyjścia dla prac jest położenie

REW OLUCJA W  HONDURASIE

Nowy Jork, 15 grudnia W  środkowo-amery- 
ikańskiej republice Honduras wybuchła rewolucja. 
Rewolucjoniści pod wodzą generała Reiny opano­
wali całą południową-Zachodnią część kraju, a 
przedewszystkiem wybrzeże nad Oceanem Spo­
kojnym wraz z parłem Amapala, gdzie generał 
Rei,na proklamował się prezydentem republiki. 
Rząd prawowity jest wobec rewolucjonistów bez­
silny

rolnictwa, na które ujemny wpływ sytuacji świa­
towej zaznaczył się ujemnie. P. Prystor me przy­
puszcza, ab> w najbliższej przyszłości mogła na­
stąpić poprawa cen rolniczych i dlatego rolnik 
musi się dostosować do zmienianych wa-unków, 
pogodzić się z nizszą stopą życiową i zdw oić w y­
siłki dla obniżenia kosztów produkcji. To jedyna 
dioga do rentowności rolnictwa.

Rząd stara się w granicach możliwości dac po­
moc rolnictwu, przeciwdziałając wahaniom zniż­
kowym cen ar łyku łów rolnych. P. Pryslor mówi 
o polityce rządu w zakresie ulg w płatnościach, 
oprocentowaniacb kredytu, świadczeniach socjal­
nych i taryfach kolejowych. Zr jmuje się rozpię­
tością cen towarów rolnych, a przemysłowych, 
czego nic można tolerować. Wysokie ceny ka-le~ 
lowe uniemożliwiają obniżkę kosztów produkcji 
sze: egu mnych artykułów wywołują spadek pro­
dukcji wogóle i wzrost bezrobocia. Whońcu za­
powiada, że rząd musi iść na obniżenie ciężarów 
^ocjalnvch i dążyć będzie do przeprowadzenia u- 
stawy scaleniowej.

Wniosek senatora Gląbiństkiego (str. narodowe) 
o otwarcie dyskusji nad oświadczeniem p. Pry- 
stora odrzucono. Dyskusja odbęazie się we wto­
rek.

Następnie załatwiono wszystkie ratyfikacje u- 
mów, przyjęte w Sejmie.

Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze coćzień bez litości 
Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki
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K R O N I K A
TEATR WIFLK1

Piątek, 7'3U, „Z malej cnniury...1 ''Abonament 4), 
Sobota, 7'30: ,Z  małej chmury..." (Aoon. 4).
Niedziela, 3 30: „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre" 

(ceny zn.żone —  abon. 3); 7'30 „Orfeusz w pie­
kle".

TEATR ROZMAI!OSC1
Piątek, 7 30- „Rozkosz uczciwości ' ( \bcmametn 4j. 
Sobota, 7‘30. „Rozkosz uczciwości' (Abcramenf 4) 
Niedziela, 3‘30: pocałunek przed lustrem" (ceny zni­

żone — Abonament 3); 7‘30: „Rozkosz uczciwości" 
(Abonament 4).

C O LO S S tlM  
F:lm ■ „Frankenstein" i rewija „W esoły Amor".

—  o n o  —
KAŻDY MUSI ZOBACZYĆ „ORFEUSZA". Nieslyeha- 

nem powudzeniem cieszy się nowo wystawiona opera 
komiczna Offenbacha „Órieusz w pieklę". K ika ostar- 
n!ch przedstawień było granych przy szczelnie wybi­
tej sali. „Orfeusz" grany będzie tylko dwa razy,, t. j. 
dziś w piątek i w niedziele 18 bm. o godzinie 7‘30 wie­
czorem. Świetni soliści, doskonały balet i czar muzyki 
nieśmiertelnego Offenbacha składają się na to, że „O 
teusz w piekle" należy naprawdę do n ezapomnianych 
opei komicznych. Ceny miejsc od 45 groszy.

COLOSSEli.M. Jak byto do orzewidzc ''a, występy 
zespołu rew# „W esoły Amor' chwyciły we Lwowie „z 
miebca" dz^ki czerau sala Colosseum wypełniona po 
brzegi, rozbrzmiewa nieustannie huraganem śmiechu i 
oklasków. Wspaniały program naszpikowany niezrów- 
nanemi kawałami, ciętą satyrą i szeregiem pięknych 
melodyj przyjmuje publiczność z wielkim aplauzem. Na 
ekranie wspaniały film „Frankenstein".

—  500C“D0TfXXX)J0000CXXXXXXX^yXXXXXXXX>
ZAKOŃCZENIE OBRAD 

ROCZNEGO ZGROMADZENIA PARTYJNEGO

odbędzie się w piątek 16 l>m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu O k il przy ul Rulewskiego 23, II, p. 
Na porządku dziennym: Zakończenie dyskusji 

i  wybory władz partyjnych.
V Stęp tylko za okazaniem legitymacji partyj­

nej.
Obecność towarzyszy i towarzyszek bezwzględ­

nie obowiązkowa.
ooocooooooooooooooooooooooopooóooóoo
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itó d  sza leń ców
Chciała m ów ić, zapewniać, że czu je  się 

pewną w  swym  w łasnym  św iecie, a Carewn- 
w ie  m ogą sobie rządzić u siebie, ju k  im się 
podoba; chciała w yluszczyć, że od początku 
n ienaw idziła  ich w szystk ich  i bd®zie ich me- 
naw idzieć w  dalszym  ciągu, dopeki na świo- 
cie pozostanie bodaj ieden C arew ! A le  gw a ł­
tow ne oburzen ie od ję ło  j e j  mowę. Bo i co zre ­
sztą m ożnaby odpow iedzieć kob iec ie tego po­
kro ju , co H ilda C arew  i* la k i  przeb ieg m ia ły  
zaw sze od w ied z in y  u C arew ów , Słuchało się 
co m ów ili, próba odpow iedzi w yw o ływ a ła  na 
tw a rz  p łom ienny rum ieniec, poczem  w y rz e ­
kano się w szystk iego i w  m ilc z e r ;u wsuwano 
nogi pod krzesło.

Zmieszana p rzy ję ła  z rąk H ild y  drugą f i l i ­
żankę herbaty.

—  A  teraz proszę w yp ić  jeszcze trochę her- 
haty przed odejście m t Izę, że to w szystko 
spraw ia pani w ie lk ą  p rzyk rość ; w ięc  m e 
m ów m y już o tem!

Elza by ła  mocno zadowolona, że panna 
H ilda  zaczęła  m ów ić o czem  innem: o p lan ie 
rozszerzen ia  w  lec ie  domu C arew ów , o bracie 
Bejlisa, Joelu, k tóry  na uni\versvlecie w C h 1- 
cago stud ju je architekturę, o tem, jak  \da 
czu je się w  szkole i o b lisk im  w y je żd z ie  F lo ­
ren c ji do w ie lk ie go  miasta pc letn ie toalety. 
A le  m imo n a jw iększego  w ysiłku  nie m ogła 
zatrzeć w  pam ięci słów nanny ld iH y : „M im o 
to sądzę, że pan- w y jd z ie  za n iego“ .

R az po raz w ciągu tego pop.iłudnia p ło ­
szyła  pew ną myśl —  myśł, aft d rog i życiowe? —  
j e j  w łasna i B e ilisa  m o g łyb y  się zetknąć

— o—
JUTRO ZNOW U SĄD DORAŹNY W E  LW O W IE

Jutro w sobutę rozpoczyna się we Lwowie sąd 
doraźny nad sprawcami napadu na pocztę w Gró­
dku Jagiellońskim. Przed sądem doraźnym sia­
ną: Wasyl Bilas, Dmylro Danilyszyn, Maijan Żu-< 
raKowski i Zenon Kossak. Rozprawa rozpocznie 
się o godzinie 9 rano. Sądowi przewodniczyć bę­
dzie sso. Jagodziński. W  skład trybunatu wejdą: 
sso- Dworzak i Michale jako wotanci. Oskarżać 
będzie prokurator Mostowski. Obiońcy oskarżo­
nych podjęli się adwokaci Slar-osolski, Hankie- 
wicz, Szuchewycz i Pankowski. Rozprawa potrwa 
około tygodnia. Wstęp na salę rozpraw ograni­
czony.

SPRAW A 19 AKADEMIKÓW
■Jak wczoraj donosiliśmy, przed tuiejszynFsą­

dem okręgowym toczyła się rozprawa 19 akade­
mików, ukaranych administracyjne przez staro­
stwo, od którego to wyroku wnieśli oni odwoła­
nie. Rozprawa jest echem listopadowych eksce­
sów antysemickich. Celem powołania świadków' 
rozprawę odroczono.

SEKRETARZ SĄDU STRZELA. Do tutejszego 
szpitala powszechnego przywieziono Mechela Kn- 
hanego z Grzymałowie, powiat Skalat, z raną po­
strzałową i odmą podskórną klatki piersiowej. 
Kahanego postrzeli! sekretarz sądu w Grzymało- 
wicach, żajbor.ski.

AW AN TU R Y W  STANIE  PIJANYM. Matja Su 
sławska (Sieniawistka 12,a), po wypiciu większej 
ilości alkoholu, urządziła grand awanturę na uli­
cy. Policja odstawiła ją do aresztu, nie bacząc 
na zyski, jakie odniósł Monopol Spirytusowy z ra­
cji zwiększonej ko n sumcji alkoholu. — Siadem 
Suskwskiej poszła Helena Żukowska z Klcpa.ro- 
ws, która awanturę urozmaiciła wybiciem szyb 
w  oknie restauracji SliiLzera Bernarda (Kazim ie­
rzowska 41). Złośliwi twierdzą, że Żukowska na­
leży do ligi zielonej wstążki, chociaż nigdy na 
uniwersytet nie chodziła. Szym.an Franciszek, z 
Lewandówki, pozazdrościł temperamentu Susłow-

i b iec pospołu, n iby  dw ie  śc ieżk i: jedna  z si­
tow iem  ok ry te j pustki R ow u  Eldersa, druga, 
z bogatych dumnych łanów  C arew ów . A  oio 
spotyka ją  się, b y  w  pogodę i słotę, na falach 
lat, na fa lach czasu, b iec ju z  pospołu.

R O Z D Z IA Ł  X.
Zm ierzch zakw ita ł na p re r ji  tajem niczo 

fantastyczna, cudowma roślina w  tym  pasie 
Z lCHU w okół k tórego  na krótką ty lk o  cnw ilę 
zam ykał się k rąg  w ieczoru . Na północy ame­
tys tow y  snop św iatła  sp ływ ał na sza tiiow e 
i m roczno ociec ione łoże nieboskłonu, za­
m glony płot, pełen  b ia ło różow ego  i fm leto- 
w ego kw iec ia  zasłaniał R ów  Eldersa. Ostatnie 
rozpalone nasienie słońca w padło do bagna 
na zachodzie i ze spoko jnej toni w yrós ł p ło­
mień. Z nadchodzącą ciemnością, na cichych 
ugorach nieba, n ib y  lod ow y  kw ia t rozb łysła  
daleka i chłodna gw iazda  w ieczorna.

N iespełna przed tygodn iem , pew nego w ie ­
czora pod koniec c zerwca, pow róc ił nareszcie 
jo e  Eracy. M atka E lzy  usiln ie go nam awiała, 
b y  p rzed  w y ja zd em  do po łu dn iow ej D akoty  
na ja k i tydzień  p rzy ją i u n ie j gościnę. —  
Staro farm a czeka na pana ju ż  trz y  lata ł —  
dow odziła . —  Parę  dni d łu żej n ie stanowd ju ż  
różn icy . - -  D łu ga  nam owa była  tu zresztą 
całk iem  zbyteczną.

Jak zw yk le  k iedy  by ło  ciepło, usadow ili 
się na ty ln ych  schodach przed domem  —  
Elza, R eef. 1 eon, Joe; o no lew e od schodów7, 
w  cieniu m ałego krzaka siedział zadum any 
w u j Fred, lekko  kołysząc swe chude ciało to 
w  jedną  to w  drugą stronę nucąc cicho, bez­
dźw ięczn ie . Panow ało  niem al zupełne m il­
czenie. P rzez  p ierw sze wdec/ory pobytu  jo e g o  
ty le  się nagadali, ty le  padeło żyw7yeh  pytań 
i chętnych oapow iedzi, Joe tak auzc ooow ia -

W  związku z artykułem z dnia 14 llpca br. 
poć tytułem „Gryziniłka — to można go bić“ , 
otrzymujemy następujące sprostowanie: — „N ie­
prawdą jest, by na pytanie P :enkosia Ignacego, 
dlaczego ma iść do komisairjatu, posterunkowy 
pchnął Pienkosia lak, że ten wywrócił się, a na­
stępnie począł go kopać i nic, prawdą natomiast 
jest, że Pienkoś Ignacy wywołał w słanie poapi- 
tym awanturę na ulicy, czem zakłóci) spokój pu­
bliczny. powodując zbiegowisko, a wezwania po­
sterunkowego, by uoał się do uomu lub komisa- 
rja Lu nie usłuchał, przeto poste-unkowy zmuszo­
ny był silą doprowadzić Pienkosia do komisa- 
rjatu przy pomocy drugiego posterunkowego, we­
zwanego do pomocy. Ponadto nieprawdą jest, że 
inteiwenjujący w tej sprawie posterunkowy ude­
rzył w pierś Czaplową i rozerwał jej bluzkę, na­
tomiast prawdą jest, że Czaplowa uderzoną nie 
była, a wdała się nieprawnie do czynności służ­
bowych policji. — Komendant wojewódzki P. P.: 
Kozielewski, podinspektor".

—  o o  o —

skiej i żukowskiej, urządził też awanturę za 
dwóch w miiodosylnd przy ul. Słonecznej.

FRANCJA NIE CHCE PŁACIĆ swych zopo­
wiązań względem Ameryki, Niemcy lego się nie 
wstydzą. Dlaczegóż miałby się wstydzić Lebuśka 
Michał z łileparowa, że nie płaci za mieszkanie 
swej gospodyni Detewlakowej Marji, tembardziej, 
że ma więcej ku temu uzasadnienia, bo jest bez­
robotny. Jeżeli Francja nie wierci dziury w brzu­
chu Niemiec za niepłacenie rat reparacyjnych, to 
dlatego, żc jest dość pokojowo nastawiona na całą 
tę imprezę. Nie można tego powiedzieć o Marji 
Derawlakowej, która chcąc obrzydzić swemu lo­
katorowi Lebuśce peby* w jej domu, wierci dziu­
ry w ścianach i zatyka komin. Lebuśika prosi o 
interwencję policji.

OBŁAW A. W  czasie obławy zarządzonej ubie­
głej nocy, przytrzymano czleinaście osób, celem 
slwierdzenia tożsamości.

dał o swyrch przeżyciach  we F ran c ji że w szy ­
scy b y ł ’ tem już trochę znużer. i i 2 zapada­
ją cym  m rokiem  w o le li siedzieć obok siebie 
w m ilczeniu

W  m ieszkaniu r ie zapalono jeszcze  lam py, 
E lza słyszała, że matka krząta się w  kuchni, 
na kłada masło do garnka i sprząta w  pó ł­
mroku, starym  swym zw7ycza jem  natęża jąc 
w zrok, dla zaoszczędzenia nafty. E lzie p rze­
mknęło przez g łow ę, że dzień zaw sze wsuwa 
się do domów, b y  tam umrzeć —  śm iercią sa­
motna, smutną. N ig d y  dzień  n ie umiera na 
w olne i przestrzeń1: tam ty lk o  p ierzcha i z k o ­
jącą pewnością w ie  się, donąd. M roczna 
śm ierć za muram i —  przeb ieg ł ją  lek k i 
dreszcz.

N ie liczn e  d źw ięk i dookolne b y ły  ty lk o  g lo ­
sami c iszy : głuche u jadanie psa n ierealne 
: samotne z samotnej da li; p ieszczotliw e, do ­
brze znane, żałosne gruchan ie go łęb i Leona 
w  przep ierzen iu  na dachu stodoły ; nieusta­
jące, monotonne sk rzyp ien ie  św ierszczy  w  ich 
ciem nym  św iatku ; i w y b ija ją c y  się ponad to 
w szystko przerik .U w y śp iew  żab, p rzec iąg ły , 
w ieczysty  ton trium iu  i rozpaczy, zrodzony 
z m arzeń ziem i.

Pom  mo, że w szystk ie robo ty  w ieczorne 
b y ły  ju ż  spełnione, S teve Bow ers w ałęsał się 
jeszcze  gdzieś koło stodóŁ Z początk iem  łata 
E lza dużo o nim rozm yślała. N ie  m iał .uż 
spokoju  w ew nętrznego, b y  móc siedzieć spo 
ko jn ie  i czekać na w ta rgn ięc ie  b łęk itne j la li 
m roku Życie dosięgło go. prześcignęło, w y ­
glądał na b iegacza : z oczym a pełnem ’ kurzu, 
pędził naprzód, b y  dogonić życ ie. C złow iek  
rozstro jony, spieszący się. oełen  m eukoju  
ducha, w  k tórego  oczach nie b y ło  jUŻ ani spo­
koju , ani śmiechu.

(.Ciąg dalszy nastąpi).

r A B R Y L i r t Y  „ P U D
L  J i L E K  M E T A L O W Y C H  
i W Ć Z K Ó W  D Z I E C I N N Y C H
W O Ł K O W Y S K 1

L w ó w ,  u l ic a  k c p a r n S K a  5  — T e l z i o n  9 5 -9 7 .
W&lT Ceny ic  ś le  fabryczne. Haui 

UWAGA i TAPCZANY METALOWE W Wf-LCIM W YBORZE.



6 Nir. 287, Piątek 16 grudnia 193?

CO KOI ,EJ, TO N IE  TRAM W AJ Mar ja Szpu­
lek (Antonhgc 1) była od-Jawna urzędniczką ko­
lejową. W  zjwią^ku z tem uznawała zawsze tem­
po życia i zawsze starała się zacho tvywać ekono- 
m ję czasu. Jeśli nie wiemy, czy ekonomiczną w 
czasie była p. Ma ja, rrp. podczas urzędowania na 
koleji, czy miłości, to wiemy, że zawsze możliwie 
najwięcej redukowała czas potrzebny na prze­
transportowanie (mówiąc stylem kolejowym) — 
swej osóbki do domu. Wiadomo skaczą niektó­
rzy z wagcnow kolejowych w  biegu. To samo 
chciała zastosować pani Mar ja w odniesieniu do 
tramwaju. Wyskoczj ła więc z jedynki w bdegu 
i... potłukła się. Ale co winien np. moiorowy tram 
wyaju?

W IE D ZĄ  O TEM BOGOWIE I KOS Józef, ale 
nie my, na jakiej podstawie Sleian Żółkiewicz wy 
łudził od niego i jego żony dolarówkę, 197 zł., ko­
żuch i inne części garderoby zdatnej do użytku. 
W iem y natomiast, że Kos i jego żona donieśli o 
tem wyłudzeniu policji.

KTO MA Z NICH RACJĘ? Flora Igberowa (uł. 
Sykstuska 56) doniosła policji, że dała t30 złotych 
na roboty elektrotechniczne Moserowi Heroldowi 
(pl. 1 eodora) i minął miesiąc, a Herold pracy nie 
wykonuje. Ile w tem prawdy nie wiemy, musiał­
by w  tej -sprawie powiedzieć także coś i sam He­
rold.

KŁOPOTY Z MĘŻEM ma pani Aniela Mona- 
wiecka, mieszkanka Łyczakuwa 213. Na całym 
Górnym Łyczakowie niema zony, która miałaby 
podobne perypelje, jak pani Aniela. Na ucho rze­
knę, że pani Aniela, bynajmniej nie jest. taką 
anielską istotą, jak wynika.' z je j imienia. Po 
pierwsze dlatego, że mąż się je j boi i... złość swo­
ją wyładowmje na garnkach i talerzach, a powtó- 
re, że p. Aniela zamiast pozostawić wszystko w 
rodzinie, zrobiła wycieczkę na najbliższy komi- 
sarjat P. P. Stąd w ’emy, że małżonkowie Moraw­
scy pędzą żywot w niezgodzie-

DZIECKO W  ŚMIECIACH. Robotnicy zakradu 
czyszczenia miasta w realności przy ul. Bielow- 
skicgo 8, znaleźli nieżywe dziecko, liczące około 
7 miesięcy, które odstawiono du instytucji m e d y ­

cyny sądowej.
KRADZIEŻ BLACHY. 100 airkuszy białej bla­

chy cynkowej skradziono na dworcu z wagonu 
kolejowego Trzech osobników7 sprawców Kra­
dzieży aresztowano. Poza tem aresztowano czte­
ry osoby, przytrzymane na różnych drobniejszych 
kradzieżach, między innemi za w łamanie do mie­
szkania Maiki Ernbaum (Tatarska 4).

D LA  JEDNYl I I  TO D lż O , DLA DRUGICH 
TO NIE- Z wozu Traczyka Stefana (Zborowskich 
23) skradziono skrzynię tytoniu, wartości 1100 zł. 
Dla jednych to dużo, dla drugich to nie. Wogóle 
przezywamy teraz przewrócenie pojęć o wartości. 
Proszę mnie żle nie zrozumieć, bo mówię o pie­
niądzach. Dla mnie np., choć nie liczę chustek do 
nosa (nie chcę być huhkiem), kwota 100 złotych, 
nie mówiąc o tysiącu, jest cyfrą astronomiczną. 
Gdybym był ministrem w mocarstwowem pań­
stwie, gdzie winna istnieć racja stanu, astrono­
miczną cyfrą mogłoby być 27 miljonów złotych, 
ale gdybym był Ciankiewiozową, to 20 miljonów 
złotych byłoby znowu niewiele. Teraz rozumiecie 
kłopoty reporterów, co nazwać np. wielką kra­
dzieżą. Goś np., co trzy lala temu było 0, dziś jest 
fundammlem dla ulrzymania życia gospodarcze­
go. Dlatego niech nikogo nie zdziwi, gdy od dziś 
kradzież portek nazwana będzie ogromną kra­
dzieżą. Musi być przecież zachowana miara, ina­
czej mógłby cziowiek mięć do czynienia z sądem 
za powątpiewanie w mocarslwowość, któremu 
brak do szczęścia 27 miljonów złotych.

OW A W EKSLE PO S IO  DOLARÓW. Znale­
ziono wraz z damskim pugilaresikiem i drobną 
gotuwką. Poszkodowany zgłosi się po odbiór swej 
własności do wydziału śledczego Kazim ierzow­
ska 30 1 piętro, poKój 4.

i !
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N U M E R  Ś W I Ą T E C Z N Y  
DZIENNIKA LUDOW EGO1

Z okazji Świqt B o it y o  N arodzenia
w yjdzie numer świąteczny w  znacznie 
zwiększonej oDjęiości. — Oboli w ielkiej 
i  bogatej treści części redakcyjnej zamie­
rza Administracja s ta ra n n ie  wyposażyć

-? Z IA  « O G Ł O S Z E Ń
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 
dnia 21 grudnia. Wszyscy zainteresowani, 
oceniając korzyści reklamy „DZIENNIKA 
LUDOWEGO*, zechcą pospieszyć się ze 
zleceniamu do tegoż Numeru świątecznego.

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LUBOWLG J  Lwów, ul. Sykstuska 21

7. sali KtncalowelE
KONCERT SYM FONICZNY POLSK. TOW  

MUZYCZNEGO 
Beethoven i Wagner wypełnili tym razem pro­

gram koncertu orkiestralnego i ściągnę)' niezwy­
kle duży zastęp słuchaczy. Widać, że oba te na­
zwiska jeszcze nic nie straciły ze swego czaru i 
blasku i nadal są niedoścignionym wzorem na­
tchnienia genjuszu ludzkiego. Beelhovena symfo- 
nja piąta ze wspaniałą częścią drugą (andante) 
i potężną ostatnią nigdy nie chybi celu, jeśli znaj­
dzie odpowiednich wykonawców. Szcze-e oklaski 
dła dyrygenta dr. Sołtysa i jego orkiesiry wy­
mownie świadczyły o przejęciu się słuchaczów tą 
potężną kompozycją.
■ W yjątki z Wagnerowskich dramatów muzycz­
nych „Trystan”, „Walkirja** i „Zmierzch bóguw’ 
stanowiły drugą połowę, programu. Niewyczerpa­
ne bogactwo melodyj, czarujący koloryt orkie­
stra! ny i mistrzowska technika trzymają tu ucho 
nasze w nieustannem napięciu, a zarazem wywo­
łują wspomnienia, że kiedyś przed laty dzieła W a­
gnera należały do stałego repertuaru lwowskiej 
sceny i były główną atrakcją każdorazowego se­
zonu. Jesteśmy wobec tego wdzięczni dyr. Sołty­
sowi, że przynajmniej z estrady koncertowej po­
zwała nam upajać się tą wiecznie młodą muzvką. 
Wszystko było do najdrobniejszych szczegółów 
wypracowane i dlatego ta muzyka niezwykłe wy­
warła na nas wrażenie. Ale zdaje się, iż nietylko 
słuchacz ale 1 dyrygent głęboko odczuł tę potężną 
muzykę, bo p. Sołtys prowadził całość z niezwy ­
kłą starannością a nawet pietyzmem dla wielkie­
go mistrza operowego. Wokalną część w  „Poże­
gnaniu Wdana* odśpiewał pięknym głosem i ze 
zrozumieniem p. Kniaainln. Po doskonałe wystudijo 
wanej uw z op. „Tanhauser** publiczność słusznie 
i owacyjnie oklaskiwała wybornego dyrygenta.

Grcl.

S P O R T

'RZED SPOTKANIEM Z ŁODZIĄ- W  niedzielę 18 
hm. odbędą się zawody eliminacyjne bokserskie przed 
spotkaniem z Łodzią. Zawody budzą wielkie z a i n t e r e ­

sowanie. Zauody powyższe odbędą się c godzinie 11 
pizedpofudniem w sali Colosseum.

t  o g ł o s z e n i a
m c u ł c  i  s p r z c t t 1

FIRANKI trzyczęściowe 6’80 z t ; story 'ręcznej rohoty 
° ‘8U zt.; kołdry kompletne 11‘90 zł.; narzuty, kapy 
brokatowe, tabietki za bezcen. Wytwórnia EREILi 
CHA, ul. Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEtSLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESŻELE5A, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23. róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedać n? raty długoterminowe, a to na dwa 
lau MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych

I H I P N O  I S P R Z E D  A Z

A
Z i

OS YTNJE MODELE płaszczy damskich z futrzar.emi 
kołnierzami po 80 złotych i wyżej, przepiękne suknie 
krepdeohinowe po 40 zł, i wyżej, szlafroczki liimaUia 

t--u' wszelkie inne rzeczy sprzedajemy również bardzo 
tanio: Magazyn Konfekcji Jakób Posament, Lwów, 
ni. Akademicka 2 (Hotel „Zorza**).

ŚM YDANlA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
..Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4

KOM UNIKATY 
KOMITET DZIELNICOWY: ŻÓŁKIEWSKA, JANOW­

SKA. KLEPARÓW  I ŚRÓDMIEŚCIE odbędzie swoje 
posiedzenie w poniedziałek J9 bm. o godzinie 6‘30 wie­
czorem w lokalu przy ul. Kurowskiego 23, II piętro (o- 
statni pokój). Na porządku dziennym: „Aktualia poli- 
tyczne“ , referat tow. Hausnera, dyskusja i sprawy or­
ganizacyjne.

KOMITET PROPAGANDY PRASY ROBOTNICZEJ 
W  DROHOBYCZU odbędzie posiedzenie w niedzielę 18 
bm. o godzinie 10'30 w lokalu TUR, z porządkiem dzien­
nym; 1) Ukonstytuowanie komitetu; 2) Omówienie spo­
sobów agitacji i podział pracy po rafineriach. Następu­
jący towarzysze proszeni są o niezawodne przybycie 
Biega, Kolarz, Szwabowicz- Pelc, Szyfurka, Trzaskoś, 
Turek St., Pantera, Maciurak, Bach ma a, Lachow.cz i 
Sabeda.

“ "R E P E R T U A R  K IN  EW O V  S A P  T l 
ADRIA; „Pat ; Patachon" i „Laurel i Hardy".
.APOLLO: „Banda Babula" (Ueorge Milton).
ATLANTIC : „Pieśń nocy**.
CASlNOr„Laurela i Hardego dole . niedole i „Charlie 

ratuje Europę .
CHIMERA: „Książę Bouboule ‘.
GRAŻYNA: „Rozstrzygająca noc‘‘ i „Milczący wróg“ . 
KOPERNIK: „Pod tałszywą flaga (największy euro­

pejski film szpiegowski).
MARYSIEŃKA: ,Pod fałszywą flagą*’ (największy eu­

ropejski film szpiegowski).
MIRAŻ: „Kochanka z^TahlH** i „Laurel i Hardy". 
OAZA: „Żółta maska" i występy artystów 
PAŁACE: „100 metrów miłości".
PAN: „Góry w płomieniach ..
PASAŻ; „Na liebezpiecznym szlaku" i „Przedwiośnie**, 
PROMIEŃfifc,Żądam rozwodu" i rewia.
RAJ. „Hadżi Murat" (Możżuchin).
S U Ł O W Y . „Obława Paryża 
ŚW IT : ,.Student z  Pragi".
UCIF.CHA: „Amerykańscy szm uglem " f „Pat i Pata- 

chor".

RADJO LW O W SKIE  '
Piątek 16 gruchną

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Bygnał czasu. 12.10- Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny 15.15 Komunikat gospodarczy, 
1525: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15.30: Chwil- 
Ka morska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z 
Warszawy. 15.50: Giamofor 15.25: „Książka wśród lu­
dzi pracy1'. 16.40: Odczyt. 17.00: Koncert kompozytor­
ska W . Fnetnanna. 18.00: Muzyka lekka. 18.30: Recital 
skrzypcowy. 18.45: Gramofon. 19.00- „JJni lotnicze w 
Poisce* 19.15: Rozmaitości. 1920- Felieton: „Ludzie są 
dotoizy". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka mu­
zyczna. 20 10: Koncert symfoniczny z Filharmonj' war­
szawskiej. W  przerwie: „Życie literackie". 22.40: Wia­
domości sportowe 22.45. Dodatek do dziennika radjo-- 
wego. 23.00 —23.30: Muzyka taneczna.

Sobota 17 grudnia 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny, 13.15: Poranek szkolny. 
15.15: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wci­
skowe. '5.35: Słuchowisko: „Czapka Niewidka i pałe­
czka Nienicliomka". 16.00: Gramofon 16.40: „Roman­
tyczny rycerz Polski porozbiorowei, Michał Czaykow- 
sk'i". 17,00 Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktual­
ny z Warszawy. 18.00: Gramofon. W  przerwie „Wśród, 
książek’ ’ 18.55: „Monsalvat“ . 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
„Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjowy, 20.00: Mu­
lta lekka. 22.00: „Jutro dzień łódzkiej roaziny radio­
w ej" z Warszawy. 22.05: Koncert szopenowski. 22.40: 
Felieton:-„W  uajoięknieiszem mieście Europy". 23.00— 
24.00: Muzyka taneczna.

Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pud zarz. Ignacego Winiarskiego.


